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CAGLIOSTRO W WARSZAWIE.

Każdy wiek ma swoich awanturników 
i szarlatanów, którzy stosowną, do panują
cej myśli lub mody przybierają barwę. 
Wiek ośmnasty podkopawszy wiarę reli
g ijną, dostarczył takich ludzi jak  Saint- 
Germain, Cagliostro, Mesmer, przypisują
cych sobie potęgę wywoływania duchów 
osób zmarłych, odmładzania s ię , przedłu
żania życia, le
czenia wszelkich 
chorób za pomo
cą kamienia filo
zoficznego, posia
dającego wielce 
pożądany przy
miot zamieniania 
każdego kruszcu 
na złoto. W na
szym wieku szar
latan, p r z y b r a ł  
charakter zbawi
ciela lu d zk o śc i 
i pod tym szero
kim p ła szczem  
spekuluje, wzy
wając do pomo
cy nie już wyż
szych lub niż
szych duchów,  
l ecz  z w y k l e  
czwartej stronni
cy gazet, gdzie 
szumnemi obwie
szczeniami rokującemi ogromne zyski, lub 
zbawienne kordjały i leki, łapie łatwo
wiernych. Zdaje się że każdy szarlatan, 
mniej więcej znawca ludzi, całą swoją grę 
opiera na owem łacińskiem zdaniu: Vul- 
gus vult decipi, ergo decipiatur: chcecie 
być oszukiwani? więc będę oszukiwał;

*} Ten wizerunek równie jak  i dany poprzednio por
tre t Konstancji z Czartoryskich Poniatow skiej, ryto- 
wany jes t przez zbyt wcześnie zgasły Kamillę Gerson, 
młodą małżonkę znanego naszego artysty.

It. I). W rzesień 1804.

CAGLIOSTRO 
rysował Tegazzo ze zbioru portretów  słynnych ludzi 

z końca XVIII. wieku *).

wiem że to was bawi, bawcie się, tylko 
płaćcie mi za koncepta. I czy to wyższe
go czy niższego rzędu szarlatan, zawsze 
do jednego zmierza celu. Ten ubrany w sła
wę swej nadzwyczajności wdziera się do 
pokojów monarszych i na salony, gdzie 
zaszczyca się możną protekcją i czerpie 
bogate upominki, udając dumną bezinte

resowność, ów 
mydli oczy na 
p l a c a c h  publi
cznych i wycią
ga grosz rzeszy 
zbiorowej. Naj
ciekawszą w tein 
wszystkiem, jest 
strona tej formy 
złudzenia, która 
obudzą n i e r a z  
fanatyczną wia
rę , aż do zyska
nia zagorzałych 
a d m i r a t o r ó w  
i adeptów ; a tą 
bywa zwykle coś 
n iew iadom ego, 
mistycznego,trą
cającego o cudo
wność. Nigdy go
łe prawdy, ści
śle p ra k ty c z n e  
i rozumne, nie- 
trafiają tak do 

umysłów pospólstwa, jak tajemniczość 
wprawiająca w grę w yobraźnię; umie
jętność prawdziwa, jasne postawienie rze
czy niepociąga tyle, co fałsz ustrojo
ny w piórka nauki, lub intryga przyo
dziana w mistyczną szatę. W średnich wie
kach astrologi, chiromanci, czarnoksiężni
cy, działali z pewną wiarą w swoje sekre
ta, formuły i zaklęcia; w ośmnastym ode- 
grzano tylko stare formuły i użyto je do 
interesownych celów, a niekiedy zastoso-
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wywano do filozoficznych przewrotów spo
łeczeństwa, jak tego mamy przykład na 
sławnym Cagliostrze, który przez lat kil
kanaście durzył świat, objeżdżając wszyst 
kie stolice Europy, a nawet zawadzając 
o W arszawę, gdzie na nieszczęście nie- 
bardzo powiodły się jego eksperymenta, 
co zresztą wcale pochlebnie świadczy o ro
zumie osób stykających się z nim bezpo
średnio.

Zanim opowiem warszawską przygodę 
tego awanturnika, chciałbym kilka słów  
o nim samym powiedzieć, trzymając się po
szukiwań później zrobionych nad tym ta
jemniczym człowiekiem, który dostawszy 
się w ręce władz rzymskich, wyspowiadał 
się ze swoich sztuczek i dostarczył wątku 
do sprawdzenia takowych.

W łaściwe jego nazwisko było Józef Bal- 
samo, rodzinnem miastem Palermo, gdzie 
przyszedł na świat w 1743 r. W dzieciń
stwie straciwszy rodziców, oddany był na 
wychowanie do klasztoru, gdzie braciszek 
farmaceuta sposobił go wcześnie do tego 
rzemiosła. Liznąwszy cokolwiek cliemji i bo
taniki, uciekł z konwentu i wałęsając się 
zabrał znajomość z jakąś szajką graczy, 
u których wyuczył się zapewnie biegłości 
w palcach i rozmaitych oszustw. Kilka ra
zy łapany i więziony, niemiał co dłużej po
pasać w Sycylji; jakoż porzucił niewdzięcz
ną ojczyznę i z pewnym Ormianinem na
zwiskiem Altotas, puścił się w podróż po 
wschodzie. Zdaje się być rzeczą niewąt
pliwą, że czy w towarzystwie owego Alto- 
tasa, który wygląda na zagadkową figurę, 
czy też z kim innym, spodróżował on cały 
archipelag, brzegi Grecji, nareszcie Egipt, 
zkąd znaczne wywieźli pieniądze, wybija
jąc na materjach jedwabnych złote dese
nie naśladujące hafty, co dla taniości swo
jej, musiało mieć niemały odbyt.

Niewiem czy jeszcze jakie inne rzemio
sło praktykowali nasi podróżni w Egipcie, 
dość że z dobrze naładowanym workiem 
przybyli do Malty, gdzie ówczesnego mi
strza kawalerów maltańskich Pinto, potra
fili wyprowadzić w pole, że na ich usługi 
dom swój oddał i jako miłośnik alchemji 
razem z nimi szukał kamienia filozoficzne
go. Od tej chwili Altotas gdzieś znika ze 
sceny. Niektórzy badacze tego steku awan

tur, domyślają się że owym Altotasem był 
niemiec Kolmer, który z Malty, przybył do 
krajów Rzeszy niemieckiej i tam rzucił 
pierwsze zawiązki znanej sekty Ulumina- 
tów. Balsaino działający odtąd na własną 
rękę pojawił się znowu w Neapolu, Flo
rencji, w Rzymie, gdzie stosownie do oko
liczności przybierał różne nazwiska hrabi 
Herat, margrabiego Anna, Belmonte, Pelle
grini. W  ostatniem tern mieście udało mu 
się podbić serce, a raczej znaleźć wspólni
czkę swoich obrotów, śliczną kobietę, cór
kę jakiegoś bronzownika, nazwiskiem Lo- 
rencę, a raczej SerafinęFelicjani, która pó
źniej wdziękami swemi bardzo wiele dopo
mogła mu do zamanienia łatwowiernych, 
chociaż i jemu samemu nifezbywało na tym 
talencie. Fizjonomja jego odrazu zwracała 
na siebie uwagę, wyrażała bowiem dowcip, 
pozwalała nawet domyślać się jeniuszu, 
tryskającego z głęboko osadzonych ócz, 
przenikających do wnętrza duszy. Sam 
Lawater, zawołany fizjonomista, miał go za 
człowieka będącego w najściślejszych sto
sunkach z Lucyperem i dla tego naiw ny 
niemiec dobywał najwyszukańszych argu
mentów, aby go od tej spółki odciągnąć.

Cagliostro w towarzystwie pięknej Feli- 
cjani kręcił się jeszcze po Hiszpanji, po 
Anglji, zawadził o Francję, Holandję, Niem
cy, gdzie jak utrzymują, wszedł w stosun
ki ze znaczniejszemi figurami sekty mas- 
sońskiej i został niejako komiwojażerem 
sekty Illuminatów i ścisłej obserwancji, któ
ra chcąc swój cel osłonić, przyjęła pewne 
tradycje i reguły po Templarjuszach i uda- 
wmła się powołaną do pomszczenia znie
wagi, zadanej temu zakonowi przez Filipa 
Pięknego. Nieulega najmniejszej wątpli
wości, że powmdzenia tego awanturnika 
nietylko w samej łatwowierności ludzkiej 
miały swoją przyczynę; jako emisarjusz 
sekt massońskich wszędzie robił adeptów" 
i zakładał loże, a dla pokrycia swoich czyn
ności mogących go u władz narazić, uczył 
robić złoto, wynajdywał leki na nieśmier
telność i cienie nieboszczyków pokazywał 
żyjącym. Z Niemiec, gdzie ryb dużo nało- 
wił, puścił się do Kurlandji, a potem do 
Petersburga; lecz o ile w ostatniem tern 
mieście nie zrobił dobrych interesów, o ty
le w Mitawie, na dworze księcia kurlandz-



kiego niesłychane spraw ił wrażenie, oso
bliwie na pannie Elizie von der Recke, sio
strze, czy kuzynie księżny kurlandzkiej, 
egzaltowanej bas-Ueu, k tó ra  nietylko że na
p isała książkę o tym nadzwyczajnym czło
w ieku, ale chciała wszędzie mu towarzy
szyć w awanturniczych wycieczkach Co 
przeszkodziło tem u chwalebnemu zamiaro
wi, nieumiem powiedzieć, to jednak pewno 
że wspólnictwo wielkiej damy, mówiącej 
uczonym językiem , a do tego nieudanej 
adm iratorki Wielkiego Kofty, mogło ogro
mnie sprzyjać widokom aw anturnika.

Z Mitawy, poprzedzony ogromną sławą 
alchem ika, wywoływacza duchów, czaro
dzieja, zgoła nadzwyczajnego jenjuszu, 
przyjechał hrabia Cagliostro do W arszawy 
pierwszych dniM aja r. 1780. Pewien mło
dy kaw aler z którym  poznajom ił się był 
dawniej w M edjolanie, kaw aler dobrze 
znany w stolicy, przedstaw ił go księciu P o
niatowskiemu podkomorzemu koronnemu 
i hrabi Fryderykow i Moszyńskiemu. Ca
gliostro przy pierwszem poznaniu się, umiał 
przedać się tym  panom za m istrza wyćwi
czonego w egipskiem wolnomularstwie, 
przyczem nieomieszkał zapewnić ich, że 
będąc wielbicielem polskiego narodu, udzieli 
im niejednej ciekawej tajemniej’, z mnóstwa 
tajemnic jakie posiada i to bez żadnej p re ten 
sji. Zainteresowało to księcia podkomorzego 
tern mocniej, że jako wielbiciela płci pięknej, 
wdzięki donny Serafiny m usiały usposobić 
go do prawdziwie staropolskiej gościnności, 
kiedy tej parze awanturników dał mieszka
nie i wszelkie wygody we własnym pała
c u ; do tego kroku pobudził go zapewne 
i szlachetny wzgląd na dość skromną po
wierzchowność małżonków, ile się zdawało 
wojażujących z bardzo lekkim pakunkiem...,

Po kilku dniach, poświęconych wypo
czynkowi po trudach podróży, oświadczył 
Cagliostro, że chciałby dać kilka próbek 
swoich magiczno-filozoficznych operacji, 
co ma się rozumieć, z wielkim aplauzem 
księcia podkomorzego i jego kompanji 
przyjętem  było. Tymczasem s ta ra ł się on 
zawTiązyw'ać znajomości ze znakomitościa
mi stolicy, co mu szło nader łatwo, bo 
zręczny i w j'gadany włoch, um iał każdego 
pochwycić z właściwej mu czy to słabej, 
czy mocnej strony. Nawzajem donna Sera

fina przyciągająca magnesem swych wdzię
ków, z równą zręcznością robiła mężowskie 
in teresa , rozpowiadając niesłychane dzi
wy o jego cudownych sztukach i tajem ni
cach wykradzionych magom egipskim. Nie
jedna też ciekawość i próżność podłechta- 
na, pragnęła choćby największym kosztem 
dostać się do tych tajemnic. Oprócz kom
plementów i umizgów do pięknej donny, 
na k tóre okazywała się dość obojętną, za
częły się sypać rozm aite prezenciki i su- 
weniry, mające ułatw ić przypuszczenie ade
ptów i adm iratorów W ielkiego Kofty do 
jego osobjr.... O dotarcie zaś do samych ta
jemnic, trzeba się było układać i nieraz 
zdobywać się na prezent wartości kilku 
tysięcy czerwonych złotych. Tymczasem 
hrabia Cagliostro w stosunkach z pier- 
wszemi figurami stolicy, mógł zawsze od
grywać rolę mędrca, otwierającego skarb
ce swoich tajemnic, z zupełną bezintere
sownością, co wielką jednało  mu wzię- 
tość i budziło wiarę, jakiej pospolity ku
glarz pokazujący się za pieniądze nie 
wzbudza.

Osoby przypuszczone do poufalszego to
warzystwa księcia podkomorzego, niecier
pliwie czekały na ową pierwszą próbę 
magiczno-filozoficznej operacji.

Nadszedł nareszcie dzień upragniony. 
Na wieczór zebrało się grono gości przy
puszczonych do tajem nicy w pałacu księ
cia podkomorzego.

Cagliostro kazał zawiesić czarną oponę 
we drzwiach prowadzących ze sali do po
bocznego pokoju, na obecnych osobach 
wymógł zaręczenie pod słowem honoru 
że dochowają ścisłej tajemniej', poczem 
wszczął rozmowę o swoich podróżach, o roz
maitych experym entach co do zamiany 
podłych metali na złoto, o elixirze dają
cym życie nieśm iertelne i o duchach wiel
kich mężów starożytności, wywoływanych 
mocą zaklęć kabalistycznych. Rozmowa 
ta  nastra ja ła  um ysły do spotkania się zja- 
kąś nadzwyczajnością.....

Na tym wstępie skończyło się to posie
dzenie. Jak i taki w lepiał oczy w czarne 
sukno ale nic na niem, ani po za niem nie 
pokazało się.

W trzy  dni dopiero, zeszli się znowu ci 
sami goście. Cagliostro nastroiwszy uro-
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czystą minę, wszedł trzymając ośmioletnią 
dziewczynkę za rękę i wprowadził ją do 
pokoju zasłoniętego czarną oponą, gdzie 
olejkiem natarł jej dłoń i robił jakieś ho
cus pocus z dobytą szpadą i arabską książ
ką... poczem przeszedłszy do ogólnej sali 
zaczął zadawać jej pytania przez drzwi na 
pół uchylone.

—  Czy widzisz anioła?
—  Widzę.
—  Czy widzisz dwóch aniołów?
—  Widzę dwóch.
—  Czy niewidzisz trzech.
—- Widzę. I tak doszło do siedmiu.
—  A mnie czy widzisz?
—  Widzę.
—  Czy widzisz jaki grób ?
—  Widzę.
—  Jest-li on kamienny, czy marmurowy?
—  Kamienny.
—  Pocałuj anioła....
I usłyszano jak dziewczyna pocałowała 

kogoś, zapewne własną rękę. Tym sposo
bem zadał wiele jeszcze pytań w tym ro
dzaju; co jednak niebardzo zbudowało wi
dzów tej sceny.

Drugi figiel również niebardzo zaimpo
nował. Prosił on obecnych, aby spisali swo
je nazwiska na świstku papieru, poczem 
świstek ten spalił w oczach widzów, a dzie
wczynce rozkazał podnieść papier jaki 
u nóg jej spadnie. Po chwili wystawił rę
kę do gabinetu gdzie była dziewczynka 
i odebrał od niej karteczkę zapieczętowa
ną lichą massońską pieczątką.

—  Mości panowie, przemówił Caglio
stro zwracając się do gości— jest to znak, 
że duchy potwierdzają wybór osób przy
puszczonych do tego dzieła; gdy zaś kar
teczkę odpieczętowano, każdy znalazł na
pisane w niej własne swoje nazwisko.

Sztuczka ta przypominająca najpospo
litsze kuglarstwa takiego Comusa, Filadel- 
fji i innych znanych kuglarzów, wzbudziła 
w uważnie przypatrującym się hrabi Mo
szyńskim podejrzenie, że natychmiast wziął 
księcia podkomorzego na stronę i wręcz 
mu oświadczył, że włoch bawi się kosztem 
ich łatwowierności. Lecz książę podko
morzy niedał sobie nic mówić, utrzy
mując że to tylko próba, która mogła 
się nieudać, ale że nadzwyczajnych rze

czy spodziewa się po człowieku tak nad
zwyczajnym.

Cagliostro bystry obserwator, odrazu po
strzegł że się coś przeciw niemu knuje, bo 
natychmiast niepowodzenie operacji przy
pisał niezdatności owego medium, czyli 
ośmioletniej dziewczynki. Na drugi raz 
wziął panienkę szesnastoletnią, która mia
ła być ekstraktem samej niewinności i ta 
miała mu służyć za medium. Przystąpiono 
zatem do operacji, ale z daleko większemi 
przygotowaniami i okazałością niż pier
wszym razem. Operacja się też udała i ta
kie złudzenie sprawiła na widzach, że na
wet sam hrabia Moszyński, uchodzący za 
niedowiarka, a wierzący wprostoduszność 
owej panienki którą znał dobrze, został ude
rzony nadzwyczajnością okazanej próby.

Minęło kilka dni i nikt nieśmiał powąt
piewać o potędze czarodzieja. Aleć na 
nieszczęście Cagliostro zaczął koperczaki 
stroić do panny i coraz stawać się natar- 
czywszym w miłosnych oświadczeniach, 
czerń tak rozgniewał dziewczynę, że ta 
wprost przybiegła do hr. Moszyńskiego 
i odkryła mu całą intrygę. Opowiedziała 
ona jako Cagliostro obiecał zrobić jej 
szczęście i znaleźć jej ładnego i bogatego 
chłopca na męża, aby tylko skłoniła się do 
odegrania z nim komedji. Jakoż wszyst
kich odpowiedzi na jego pytania wyuczyła 
się na pamięć; zamiast anioła siebie cało
wała w rękę, a żadnego ducha njewidziała, 
nawet pomimo najlepszej intencji ujrze
nia go.

Wszystkie te szczegóły opowiedział hra
bia swoim znajomym, ale nietylko nikt mu 
niewierzył, lecz owszem szydził z jego 
niedowiarstwa.

Gdy się to działo, Cagliostro dla zaba
wienia swoich wielbicieli, otworzył tak zwa
ną egipską lożę i publicznie dyktował nie
które drobne arcana, uznane dawno za fał
szywe, lub należące do chemji elementar
nej. Dla adeptów swoich otworzył także 
kurs medycyny, zapełniony wyrzekaniami 
na doktorów, toż medycznym sprzeczno
ściami zupełnie jak w szkole salernitań- 
skiej i receptami na różne choroby do któ
rych wchodziły całkiem nieznane nam in- 
gredjencje, lub też wyjęte z dzieł Fryde
ryka Gualdo alchemika siedmnastego wieku.



Mimo całego powodzenia w gronie swo
ich adeptów, utrzymywał Cagliostro że 
w mieście niepodobna mu nic zrobić, że 
potrzebuje zacisznego schronienia. Jakoż 
całe towarzystwo chcąc mu dogodzić prze
niosło się do pałacyku na Woli, zabierając 
ze sobą Cagliostra, mającego tam rozpo
cząć wielką robotę filozoficznego złota.

Hrabia Fryderyk Moszyński lubiący 
uprawiać ścisłe umiejętności, a mianowi
cie chemję, której odkrycia śledził, aby 
stać na wysokości tej nauki, będącej 
w przedjutrze nowego systematu Lavoi- 
siera, tworzącego nowy w niej okres, kwa
lifikował się na wyśmienitego pomocnika 
w laboratorium, a razem i na kontrolera 
tej roboty, do czego jak się zdaje, miał 
upoważnienie od króla.

Mamy przed sobą dzienniczek prowa
dzony przez hrabiego od dnia 7 Czenvca 
1780 r. do 27go tegoż miesiąca, gdzie naj
dokładniej są zapisane i krytycznie zbija
ne, wszystkie chemiczne operaty wykony
wane przez Cagliostra, lub z jego rozkazu. 
Nie będę czytelników nudził przytacza
niem ustępów opisujących robotę filozo
ficznego złota, przy której nieobeszło się 
bez zręcznego usmvania tyglów i zamienia
nia merkurjuszu na bryłkę srebra.

Dość że ze smażeniny merkurjuszu, 
otrzymano trzydziesto-łutową bryłę srebra 
z ziarnkami złota, co mistrz nazwał pom
patycznie filozoficznem złotem; lecz nie ko
niec na tern, trzeba jeszcze było spiłować 
je na proszek, nalać serwaserem i nad 
ogniem lampy trzymać, aby wszelką wilgoć 
wyparować. Czynność tę nazwał pierwszym 
passażem. Takich passażów miało być ośm. 
Siódmy miał wydać czerwony proszek, za 
pomocą którego merkurjusz odrazu zamie
niał się w srebro. Produkt zaś ósmego pas- 
sażu, zamieniał merkurjusz w najczystsze 
złoto.... Każda ta operacja, jak  mówił, po
trzebowała do sześciu tygodni czasu.

W ciągu tym gdy złoto będące w p ier
wszym passażu, smażyło się nad lampą, 
chciał Cagliostro natchnąć jednego z no
wych adeptów silniejszą wiarą w swoją 
potęgę, i tym sposobem wywołał ducha 
Wielkiego Kofty, żyjącego przed tysiącem 
lat. Kofta ten rzeczywiście pokazał się, 
był otyły, w białych szatach, z białym

włosem i w wielkim turbanie na głowie. 
Gdy zaś ów Wielki Kofta zapytał swego 
adepta, co widzi? Ten odrzekł w sposób 
bardzo naiw ny: że widzi jak  sam Caglio
stro przebrał się w białą maskę z długą 
brodą. Odpowiedź ta niebardzo przypadła 
egipskiemu arcykapłanowi do smaku, bo 
zdmuchnął zaraz dwie świece i słychać 
było w ciemności jak z niego spadał "biały 
pudermantel i reszta ubrania, aby zapewne
lżej mu było wracać do Egiptu....

Różne te niepowodzenia przypisywał 
Cagliostro najwięcej Moszyńskiemu, który 
jeden nietracił głowy śród ogólnego entu
zjazmu i dla tego w oburzeniu swojem na
zwał go kilkakrotnie sacrilege i monstre. 
Hrabia śmiał się z epitetów, lecz szarlatana 
niespuszczał z oka. Zdarzyło się raz, że 
Moszyński czuwający nad owem jajem  filo
zoficznem które smażyło się nad lampą, 
przelał był ingredjencję znajdującą się 
w małej flaszeczce, we flaszeczkę większą. 
Dostrzegł tego Cagliostro, zwołał cały areo"- 
pag i narobił gwałtu, dowodząc że ten, 
(Moszyński) co niedawno wydrwiwał jego 
dzieło, teraz widocznie przywłaszczył so
bie cząstkę nieocenionego płynu, aby na 
swoją rękę robić złoto. Wszyscy obecni 
ujrzawszy zmniejszoną ilość p łynu, prze
konali się, że mistrz ma słuszność poma
wiać Moszyńskiego o nieprzychylne za
miary i dalejże piorunować przeciw niemu, 
ale Cagliostro uniesiony wspaniałością wła
ściwą jeniuszom, zapewnił ich, że potrafi 
zapobiedz temu nieszczęściu i tak zrobi, 
że Monstrum  żadnej korzyści nieodniesie 
z owego płynu. W podobny sposób znalazł 
się raz sławny szarlatan hrabia S‘ Germain, 
bo gdy kamerdyner ukradł mu był receptę 
na cudowny proszek i chciał podług niej 
leczyć, hrabia odrzekł najspokojniej: Już 
ja  tak zrobię że w rękach tego hultaja re 
cepta straci swą dzielność. Uczniowie Ca
gliostra przeświadczeni jawnem zniknie- 
niem części płynu rozumowali sobie, że 
Moszyński będąc zawołanym chemikiem, 
pewnieby niebrał jednej trzeciej części tej 
drogiej materji, gdyby niebyła coś wartą. 
Widocznie ma on w tern własny interes że 
ciągle osłabia wiarę naszą w mistrza i doł
ki pod nim kopie. Trzeba udać się do kró
la i otworzyć mu oczy, bo raporta Mo-



szyńskiego m usiały mu w najgorszem świe
tle wystawić mistrza. Raz obaliwszy jego 
pow agę, zainteresujem y króla jegomości 
dla wielkiego dzielą.

W rzeczy samej z razu chciano wciągnąć 
króla Stanisław a A ugusta w te  kuglarstw a, 
ale św iatły i przezorny monarcha polecił 
był Moszyńskiemu jako biegłem u chemi
kowi, zdawać sobie raporta  z tych wszyst
kich operacji.

N iedługo jednak trw ała  ta  zawziętość 
adeptów  przeciw M oszyńskiemu, k tóry  
przyjechawszy na W olę około wieczora, 
a opadnięty wyrzutam i z powodu ujęcia 
drogocennego p łynu , najspokojniej odpo
wiedział, że płyn zaw arty w małej flaszecz- 
ce, przelany w trzy  razy większą niemoże 
jej napełnić. Adepci donieśli o tern mi
strzowi, ale ten nietracąc głowy, up iera ł 
się przy swojem, jako owa łlaszeczka 
była tajemniczem naczyniem, niemogą- 
cem być zastąpionem  przez inne sprofa
nowane.

Różne te okoliczności bardzo zachwiały 
wiarę adeptów, pom iarkow ał to W ielki 
Kofta  i zebrawszy mniej niedowierzających, 
oświadczył że widząc zmianę w ich umy
słach, pragnie dowieść czem jest. Jakoż 
obiecał im nazajutrz pokazać operację 
z dzieckiem umiejącem tylko polski język; 
następnie o północy pójść z nimi do ogro
du w pewnej odległości od pałacu, żeby 
na*grzmot, jak i usłyszą, niepowylatywały 
wszystkie szyby; a wtedy zobaczą takie 
dziwy o jakich się im ani śniło. Następnie 
pięćdziesiąt funtów m erkurjuszu zamieni 
na czyste srebro i odda je  na ubogich sto
licy; nareszcie zrobi jeszcze jedną opera
cję, k tóra całą W arszawę zdumieniem na
pełni i dopiero odjedzie za granicę zosta- 
wując Polskę w rozpaczy, że już go więcej 
nie ujrzy.

Przerażona trzoda adeptów przyszła opo
wiedzieć to Moszyńskiemu, k tóry  z tego 
program u zaraz zmiarkował, że m istrz oba
wia się ogólnej burzy przeciw sobie. Ów 
grzm ot zapowiedziany będzie zapewne zwy
k łą  petardą, k tó ra  obecnych zagłuszy i oćmi, 
a W ielki Kofta tymczasem dosiędzie ogni
stego smoka i z djam entam i drapnie przez 
powietrze.

W idać że przestroga skutek odniosła; 
gdyż pamiętnik pod datą 26 Czerwca tak 
się w yraża:

„Nie ma go! D rapnął bez oporu w ła
snych adeptów! W prawdzie jednem u znicli 
polecił czuwać nad lampą i jajem  filozofi- 
cznem, ręcząc słowem, że niezadługo przy
szłe szczyptę proszku, na dowód że nie je s t  
żadnym oszustem. Inni adepci byli tak  
okrutni że nieposzli go żegnać kiedy wsia
dał do powozu. Z nik ł im z oczu jak  kam
fora i pewnie żego nigdy niezobaczą, w czem 
się proroctwo jego spełn i.“

Tak tedy skończyła się rola sławnego 
szarlatana w Polsce. W yjechawszy dnia 26 
Czerwca pod jakim ś pozorem z Woli do 
W arszawy, uszedł ztam tąd w nocy 27 
Czerwca i zapewne niebyłby się tak g ład
ko wywinął, gdyby osoby, k tóre w ten 
sposób w ystrychnął, niewolały na łatw o
wierność swoją rzucić zasłony zapomnie
nia i w cichości pokutować, zamiast oszu
sta do odpowiedzi pociągnąć. Jednakowoż 
niektórzy obrażeni tein postępowaniem, 
mieli domagać się u pani hrabiny Caglio
stro, zwrotu niektórych djamentów ofiaro
wanych jej dla pozyskania względów pana 
m ałżonka. Pow iadają że zaraz po przyby
ciu do W arszawy dał jej jeden entuzyasta 
parę brylantow ych kolców i innych klej
notów w w artości 2,500 czerwonych zło
tych , a cała ta  aw antura m iała kosztować 
interesow ane osoby około ośm tysięcy 
dukatów. Część jednak odebrano, reszta 
przy oszustach została.

T ak  tedy W arszawie należy się zaszczyt 
demaskowania szarla tana; co jednak  nie
było przestrogą dla innych krajów. W pa
rę bowiem miesięcy zjawia się Cagliostro 
w S trazburgu; zawięzuje znajomość z k a r
dynałem Rohanem i znajomość ta służy mu 
do odgryw ania głośnej roli w Paryżu  i do 
w plątania się w sławną aw anturę z naszyj
nikiem, jak i kardynałR olian kupił dla ofia
rowania go nieszczęśliwej M arji-Antoninie 
królowej francuzkiej.

Po głównym procesie o ów naszyjnik, 
Cagliostro wypędzony z F rancji udał się 
do Londynu, ztam tąd do Szwajcarji, nastę
pnie do W łoch. Przybywszy do Rzymu 
w 1789 znalazł k res swoich intryg. A re-
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sztowany z rozkazu sądów inkwizytorskich, 
miał sobie wytoczony proces jako ittuminat 
i farmazon. Za należenie do tajnych związ
ków była wówczas kara śmierci; lecz karę 
tę zamieniono dlań na wieczne więzienie 
w zamku San-Leo, gdzie umarł w r. 1795.

W parę lat po jego śmierci oddział legji 
pod Dąbrowskim wysłany był na wzięcie 
szturmem tego zamku; lecz załoga papiez- 
ka widząc dzielnie idącego żołnierza, po

dwugodzinnym oporze, kapitulowała. Szef 
Drzewiecki znajdujący się między szturmu
jącymi, opowiada w pamiętnikach swoich że 
zwiedzał celę więzienną Cagliostra, której 
ściany okryte były rysunkami; „lecz nad
zwyczajne postacie, koła i gwiazdy, napisy 
nawet, nic go niemogły nauczyć."

Pokazuje się, że Cagliostro do samćj 
śmierci dotrwał w swej roli, która mo
gła tumanić, nieucząc nikogo.

Lucjan SiemieńsTń.

N A D  R E N E M  I N A D  W I S Ł Ą .
OPOW IADANIE Z U BIEG Ł Y C H  W IEKÓW .

Pod koniec czternastego stulecia, na 
skalnej opoce u stóp której Iten toczył 
szumiące fale, wśród ponurego wieńca cie
mnych jodłowych lasów, stał w groźnej po
wadze rycerski zamek, gniazdo możnej 
niegdyś Mondsternów rodziny. Zamieszki
wał w nim siwowłosy starzec i młodziu- 
chna sierota. Piękna Adela bida jedynem 
dziecięciem przedwcześnie zmarłego syna 
kasztelana; otaczała starca pełną czci mi
łością, a jednakże nigdy nie rozjaśnił on 
czoła i jedynie pieśń Gerwarda starego 
minstrela, wyrywała go niekiedy z tęsknej 
zadumy w której był pogrążony. Śpiew ten, 
opiewający dawne rycerskie dzieje, przy
wodził na pamięć kasztelanowi i opłakiwaną 
przezeń przeszłość i wywierał niekie
dy wpływ prawie czarodziejski. Nieraz 
gdy struny lutni zabrzmiały weselem, zry
wał się i biegł do okna jakby na powitanie 
świetnego pocztu towarzyszy broni; próżne 
złudzenie większą jeszcze potem wywoły
wało tęschnotę, bo dziedzińce zamku od 
dawna porosły w trawę i dzikie chwasty, 
gdyż nikt nie odwiedzał starego samotnika. 
Niegdyś brzmiało tu inne życie, a od
głos biesiad wesołych, odzywał się dale- 
kiem echem wśród sąsiednich gór. Dwaj 
dorodni młodzieńce i dziewica piękna jak  : 
wiosenny poranek, ożywiali wtedy ponure ! 
schronienie starca i sieroty. Młodzieńce i 
byli synami kasztelana, dziewica zaś córką i 
jego przyjaciela i towarzysza broni, wycho- i

wana z niemi pospołu od śmierci własnych 
rodziców. Cicha i słodka jak anioł pokoju 
pani zamku, towarzyszka dozgonna ziem
skiej pielgrzymki starego rycerza, otacza
ła  wszystkich mieszkańców Mondsternu 
swą miłością i pieczą baczną a pilną. Za- 
ludnion był też w on czas licznie gmacli od
wieczny; po wielkich sklepionych izbach 
uwijały się roje wiernych lenników i służ
by, a na dziedzińcach nieraz musiano za
stawiać stoły dla gości, których zamek po
mieścić nie mógł. Jan starszy z synów 
i B erta młoda wychowanka, połączeni być 
mieli ślubem małżeńskim, w dniu w którym 
dziewica ukończy lat szesnaście. Na kilka 
miesięcy przed tern zauważano dziwną 
zmianę w obejściu Jerzego młodszego z bra
ci; unikał domowników i zapędzał się na sa
motne w las przechadzki, z których powra
cał zawsze smutny i zamyślony; jeżeli zaś 
badano go o przyczynę tęschnoty, mimo 
wrodzonej sobie łagodności, unosił się po
rywczo i gDtów był natychmiast pokrywać 
kłamanem weselem, ponure usposobienie 
swoje. Unikał przedewszystkiem zapytań 
rodziców, a jeżeli Jan lub Berta czynili nad 
nim spostrzeżenia, wtedy niecierpliwość 
jego nieznała już miary i widocznie rad był 
rychło ukryć się przed wzrokiem ludzkim. 
Rodzice uważać poczęli w końcu stan J e 
rzego jako ciężkie dopuszczenie Boże, któ
remu poddali się z pokorą, w nadziei że 
im z nieba tylko spłynąć może pociecha.
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Z ich polecenia nikt już niebadał więcej 
młodzieńca i dozwolono mu dnie całe pę
dzić zdała od zamku, w którym lubo już 
nie tak wesoło jak  dawniej, zawsze jeszcze 
jednak ludno być nieprzestało. Nadszedł 
radosny dzień zaślubin Jana i Berty. Za
trudnieni przygotowaniem uroczystości, na 
którą zaprosili wszystkich okolicznych pa
nów, biedni rodzice zaniechać musieli na 
chwilę swej troski o młodszego syna. Cały 
zamek zakipiał gwarem weselnym. Zasta
wiano stoły do sutej biesiady, podczas gdy 
w wielkiej rycerskiej sali zgromadzeni goście 
czekali przybycia oblubieńców. Ukazali się 
wreście przystrojeni w świetne godowe sza
ty, a za niemi szła rozrzewniona matka i sę
dziwy kapelan, który święconą wodą oble
wał dziecięce icli skronie. Już w uroczystym 
pochodzie wszyscy przejść mieli do zam
kowej kaplicy gorejącej światłem, gdy ka
sztelan spojrzawszy po przytomnych zau
ważył, że brakło jeszcze Jerzego i szepnął 
na ucho pachołkowi iżby go przywołał. 
Pani na Mondsternie w jednej chwili spo
strzegła również nieobecność syna i serce 
jej ścisnęło straszne jakieś przeczucie. 
Z najwyższym niepokojem oczekiwała po
wrotu wysłańca, a gdy tenże miasto wpro
wadzić Jerzego przyniósł pismo w ręku, 
drżąca i blada upadła na ławę przy ścia
nie bez tchu prawie. Kasztelan odebrał pi
smo, a przebiegłszy je  oczyma pobladł ró
wnież. Wszyscy spoglądali na niego z nie
spokojnym podziwem, więc oprzytomniał 
wkrótce i prosił aby niezwlekając dłużej 
przeszli do kaplicy, ale Jan który kochał 
tkliwie brata, mimo że rychło pragnął zo
stać małżonkiem ulubionej swojej, niemógł 
przenieść dłużej trwogi o los jego.

—  Panie ojcze, zawołał, powiedz nam 
azali nieszczęście jakie przytrafiło się Je 
rzemu ?

—  Mów, wyrzekła matka zrywając się 
z siedzenia i błagalnie składając ręce.

Na rozpaczny głos żony kasztelan nie 
zdolen był dłużej zataić swego bólu.

—  Niewdzięczne dziecię! zawołał, za
krwawia serca nasze, opuszcza nas na wie
ki, jednego już tylko mamy syna!

Biedna matka upadła zemdlona na te 
słowa, Berta pochyliła się również jak 
kwiat podcięty kosą, a Jan pośpieszył na

ratunek obu i minęła długo chwila zanim 
zdołał je  uspokoić trochę.

Jerzy w swem piśmie zawiadamiał ro
dziców, że nieujrzą go już więcej, błagając 
o przebaczenie za czyn którym czuł, 
że napełnia żałością ich serca, w zamian za 
miłość jaką dla niego mieli. Żegnał potem 
Jana i siostrę swą Bertę, życząc im długich 
lat szczęścia w ich związku.

Zaniechano obrzędu wesela, a natomiast 
rozesłano posłańców na wszystkie strony, 
w nadziei, że zdołają wstrzymać nieszczę
snego młodzieńca od samobójstwa, które 
wróżyło pismo jego. Zaproszeni rozjechali 
się smutno do domów, a cisza grobowa za
legła zamek, który już odtąd nigdy nie 
ożywił się radością, bo za dni kilka powró
cili gońce; wrócił i Jan wraz ze starym oj
cem, ale nikt nie przywiózł innej wieści 
o Jerzym jak że zakończył swój młody ży
wot w falach Renu. Pasterze miejscowi 
widzieli jak  rzucał się w rzekę na swym 
białym rumaku, w miejscu gdzie woda naj
głębszym kipiała warem. Czyniono nastę
pnie poszukiwania aby odnaleźć ciało, lecz 
nie znaleziono nigdzie śladu młodzieńca, 
a koń tylko śpieniony i drżący powrócił do 
żłobu. Pani na Mondsternie od owej przy
gody widocznie gotować się zaczęła do 
przejścia w świat lepszy, gdzie też wkrót
ce powołał ją  Bóg, chcąc jej oszczędzić za
pewne ciosów, które następnie uderzyć 
miały w jej rodzinę. Jan dla wielkiej ża
łoby rodzica i smutku narzeczonej swojej, 
długo nieśmiał wspomnieć o spełnieniu 
pod tak bolesną wróżbą rozpoczętego związ
ku. W półtora roku potem jednakże, sam 
kasztelan naglić począł o połączenie dwoj
ga pozostałych mu dzieci; odbyły się więc 
w cichym najbliższych przyjaciół gronie 
zaślubiny młodej pary. Jak gdyby na po
twierdzenie przysłowia, że nieszczęście' ni
gdy samo nie wstępuje w progi domowe, 
lecz że towarzyszy mu zwykle liczne gro
no innych boleści, dalsze życie nowożeń
ców rozwijało się na tle ponurem rozpo
czętej przy wstępie żałoby. Wrogi sąsiad 
zamku pałający z dawna niechęcią do ro
dziny Mondsternów, uwziął się teraz na 
jej zgubę. Gwałty i grabieże, których się 
dopuszczał, zniszczyły wkrótce posiadłości 
starego kasztelana. Przyjście na świat Adeli
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w parę lat po zaślubinach rodziców, było 
jedynym promieniem radościach smutnego 
życia. Gdy jednakże dzieweczka podrastać 
zaczęła, przywiedziony do rozpaczy coraz 
większym niedostatkiem Jan, niemogąc zna
leźć sprawiedliwości u ludzi, obyczajem 
owych wieków postanowił pomścić swą, 
krzywdę na nieprzyjacielu. W  szczupłem

g r o n i e  przyja
ciół, którzy mu 
wiernemi pozo- 

J';- B K  stali, uderzył na 
"• zamek jego. Na

zajutrz po tej 
wyprawie, któ
rej d a r e m n i e  
p r z e s z k o d z i ć

see rodziców małej sierocie. Z początku 
dźwigał się jak  mógł w swym bólu, lecz 
gdy po latach kilku odebrał wieść, że Jan 
legł na polu bitwy, ponury smutek rozsiadł 
się na wieki w jego duszy i nic go już za
trzeć niemogło. W zamku, który mu pozo
stał jedyną spuścizną ze świetnego nie
gdyś mienia, wraz ze starym kapelanem 
iGerwardem, ulubionym minstrelem, który 
go opuścić niechciał, poświęcił się cały wy
chowaniu dziewczęcia. Adela wzrastała 
wśród trzech starców, jak wonna lilja biała 
pod cieniem konarów dębów odwiecznych, 
w cichej i tęschnej żałobie. Rzadkie wro
dzone jej przymioty nie traciły na tern, 
i owszem w tern poważnem życiu zyskiwa
ły na świetnym blasku. Była bowiem anio-

Pasterze miejscowi widzieli jak  rzucał sig w rzekg na swym białym rumaku.

chciała łzami swemi i prośbą Berta, przy
wieziono go do Mondsternu umierają
cego z ran odniesionych w boju , z któ
rego wyszedł szczęśliwie przeciwnik jego. 
Kilka tygodni walczył pomiędzy życiem 
i śmiercią, w końcu jednakże siły młodo
ści zwycięztwo odniosły. Zwolna zaczął 
powracać do zdrowia, a tymczasem Berta 
nieznacznie do grobu zstępowała. Nadwą
tlone już wpierw zgryzotą jej siły, niedłu
go przenieść mogły ostatnie wstrząśnienie, 
zgasła, polecając swe dziecię odchodzącemu 
od zmysłów ojcu. W kilka tygodni po jej 
zgonie, Jan niemogąc się ostać w domu 
pojechał w świat daleki, walczyć przeciw 
niewiernym i bronić od krzywd uciśnionych, 
a stary kasztelan zastępował jedynie miej-

K. D. Wrzesień 1864.

łem opiekuńczym opustoszałego zamku. 
Młodziuchne pacholę, wnuk osieroconego 
również jak pan jego Gerwarda, podzielało 
jej igraszki dziecinne, a stara Małgorzata 
ochmistrzyni niegdyś Berty, doglądała oboj
ga z macierzyńską miłością. Kilku wier
nych lenników przerywało niekiedy od
wiedzinami swemi jednostajność codzien
nego żywota w starym zamku, opustosza
łym po dawnych biesiadach i igrzyskach. 
Zgromadzili się właśnie aby obchodzić sze
snastą rocznicę urodzin dziewczęcia, a je 
den z nich nadto jeszcze przyprowadził 
z sobą wędrownego lutnistę chcąc uwese- 
lić młodą panię. Lutnista nucił tak  cudne 
pieśni, że aż zazdrość brała starego Ger
warda, że nie mógł mu sprostać. Po skoń-
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czonej wieczerzy zastawionej przez M ałgo
rza tę , rozeszli się wszyscy na spoczynek, 
a Adela aby dzień ten osłodzić dłużej k a 
sztelanowi, siadła u kolan jego prosząc aby 
jej opowiadał stare dzieje, o których jed y 
nie rozpraw iać lubił niekiedy.

—  Cóż ci powiem czegobyś już  nie za
słyszała odemnie m iła dziewko moja, wy
rzek ł smętnie, wszak wiesz już wszystkie 
opowieści dotyczące twej rodziny.

—  O! wiele mi jeszcze wiedzieć po trze
ba, rzekło dziewczę, chcąc przewlec roz
mowę. Niewiem n. p. co znaczy ten księ
życ dwurożny z gwiazdą w pośrodku, k tó 
ry  napotykam  po nad drzwiami wszyst
kich kom nat zamku?

—  Jakto! czyż niewiesz że to nasz klej
not rodzinny?

—  W szakże na tern nie koniec jeszcze, 
musi on mieć jakiś początek, wszak tyle 
cudnych powieści rozpowiadaliście o podo
bnych klejnotach ojcze!

—  I do tego przywiązane jes t piękne 
podanie zasługi jednego z przodków na
szych.

—  A więc opowiedzcie mi to ojcze, zawo
ła ła  zaciekawiona dzieweczka, opowiedzcie, 
a  ja  w zamian zaśpiewam wam pieśń nową 
której mię wyuczył Gerward.

—  Dobrze już dobrze słowiku mój, rzekł, 
uśmiechając się starzec, słuchaj tylko uwa
żnie jak  to umiesz, bo nie lubię mówić na- 
próżno.

—  O! wiecie dobrze że słuchałabym  noc 
ca łą  opowiadań waszych niezmrużywszy 
oka, odparła Adela składając ręce b ła 
galnie.

—  Nie znużę tak  długo baczności tw o
jej, bo k ró tka  będzie ta  opowieść, późno 
też z resz tą  i czas nam obojgu spocząć. 
Słyszałaś nieraz już  odemnie, że wszystkie 
klejnoty rycerskie biorą swój początek od 
świetnych czynów rodziny, k tó ra  się na
stępnie szczyci niemi w potomne wieki. 
Znaczna ich liczba pochodzi z czasów to 
czących się wzeszłem stuleciu wojen k rzy
żowych, w których rycerstw o całego świa
ta, miało szeroko rozw arte szranki do za
sługi i chwały. I tak , gdy w roku 1190 
szlachetny książę Leopold austrjacki, od
znaczył się przy wzięciu Ptolomaidy, dowo
dzący tamże słynny walecznością i cnotą

Fryderyk  ze Szwabji, zamieścił w jego 
tarczy godło, którem  po dziś dzień szczyci 
się dom austrjacki. Otóż gdy w wiele lat 
potem tenże sam Leopold w ypraw ił się do 
Palestyny, wraz z Andrzejem  królem w ę
gierskim i Ludwikiem ks. baw urskim , je 
den z przodków naszych Otto na Mond- 
sternie, tow arzyszył im w tej pobożnej 
wycieczce, wraz z licznym pocztem ryce
rzy, k tórzy również krzyż Chrystusa za
wiesili na swych szatach, co znakiem było 
że przysięgli walczyć za wyzwolenie miejsc 
świętych z rąk  niewiernych. Z asiadał w te
dy w Jerozolim ie na tronie Godfredów 
i Baldwinów, godny ich następca, Jan  h ra 
bia z Brienne, wraz z M arją córką królo
wej tamecznej Izabelli i słynnego księcia 
Tyru, Konrada m arkiza z M onferrat’u. M ło
da księżniczka w stąpiła na tron  po śm ier
ci m atki i ojczyma swego Em eryka z Lu- 
signan, a do króla francuzkiego Filipa wy
prawiono posłów z prośbą, aby w ybrał dla 
niej małżonka. W ybór ten padł na m łode
go i walecznego hrabiego z Brienne, w ła
śnie w czasie gdy Leopold austrjacki przy
był do ziemi Śtej wraz z Ottonem z Mond- 
sternu. Było to około roku 1218, wojowa
no wtedy z M eledynem i Koradynem  su ł
tanami Babilonu i Damaszku. Zdarzyło się, 
że jedną  razą wysłano Ottona z oddziałem 
jego, na wycieczkę nocną dla rozpatrzenia 
okolicy. Już pow racał szczęśliwie do obo
zu, gdy napadnięty został zn ienacka przez 
nieprzyjaciół. Siła ich była przeważna 
i zdawało się że podołać jej nie będzie po
dobna, a jednakże Otto nie ratow ał się 
ucieczką, lecz jak  na prawego rycerza 
przystało, staw ił czoło niewiernym, zachę
cając do walki szczupły swój orszak sło
wem i czynem. Owoż odniosł świetne zwy- 
cięztwo, bo rozproszył część wrogów a część 
ich wziął w niewolę. Byli to wszystko lu
dzie M eledyna, który  aczkolwiek poganin 
m iał niekiedy chrześcijańskie uczucia w ser
cu, skutkiem  poufałego przestaw ania ze 
Śtym  Franciszkiem  zA ssyzu.....

—  J a k to ! przerw ała Adela, mąż święty 
przestaw ał z niewiernem i?

—  Franciszek z Assyzu w tym celu je 
dynie na wschód przybył, odparł z uśmie
chem kasztelan, aby zamieszkując czas ja 
kiś z niewiernem i, przemienić ich na wy-
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znawców Chrystusa; niejednokrotnie uda
ło mu się nawrócić najzaciętszych nieprzy
jaciół wiary Śtej; Meledyn o którym twier
dzono nawet że został chrześcijaninem, 
nieuczynił tego jedynie z obawy swego lu
du, lecz zachował przyjazne dla chrześci
jan uczucia. Otóż Otto zMondsternu wspo
mniawszy na to, obszedł się łagodnie z poj
manymi przez się ludźmi i wypuścił ich 
bez okupu, warując sobie jedynie odebraną 
na ten cel przysięgą, aby przy pierwszej 
porażce chrześcijan, równą liczbę wię
źniów udarowali wolnością. Książe Leopold 
przedstawił mężny i cnotliwy postępek 
swego rycerza królestwu, a Jan z Brienne 
i królowa Marja, na wieczną pamiątkę zwy- 
cięztwa odniesionego przy świetle gwiazd 
i księżyca, oraz w tymże czasie dokonane
go czynu miłosierdzia, zamieścić rozkazali 
na tarczy Ottona, księżyc na nowiu z gwia
zdą w pośrodku.

—  Czyż na tern już koniec powieści 
waszej, zapytała Adela, gdy starzec zamilkł 
pochyliwszy głowę na piersi.

—  I cóż ci mam powiedzieć więcej? chy
ba to jeszcze, żeO tto wysłużywszy szczę
śliwie czas, który ślubował poświęcić obro
nie grobu Chrystusa, powrócił do zamku 
ojców, gdzie żył długie lata w pomyślno
ści i sławie.

—  O! gdybym w owych czasach urodzi
ła  się chłopięciem a nie dziewką, rzekła 
z zapałem Adela, życie całe poświęciłabym 
na stróżowanie miejsc świętych.

—  Bywały wypadki że i niewiasty wy
szywały krzyż na swej szacie, towarzysząc 
mężom lub braciom w wyprawach, niektóre 
z nich dawały nawet dowody wielkiej wy
trwałości i męztwa, jak  n. p. wdowaBeli kró
la węgierskiego Małgorzata z Francji. Ślu
bując poświęcić życie i mienie obronie Ziemi 
Śtej, z wojskiem swem połączyła się ona 
z krzyżowcami, a gdy wszyscy inni książęta 
i panowie ustąpili z Palestyny, do końca ży
cia z oddziałem swym pozostała w Ptolomai- 
dzie, aby w razie potrzeby ratować chrze
ścijan lub gromić niewiernych. W  chwili 
gdy kasztelan słów tych domawiał, jak  
gdyby wtórując opowiadaniu rycerskich 
dziejów, dźwięczne tony lutni ozwały się 
pod oknami. Zerwała się szybko Adela 
i pobiegła wyjrzeć ktoby tak przygrywał.

Przy bladem świetle księżyca dostrzegła, 
wędrownego śpiewaka, który wlepiwszy 
wzrok w m ury zamku, tęschną nucił balla
dę. Był to piękny młodzieniec, w bogatym 
stroju właściwym lutnistom. Adela w dzień 
nie widziała go prawie, gdyż pełna dziewi
czej nieśmiałości, niespojrżała i razu wprost 
w jego oblicze, teraz zaś po za nocnych 
cieniów zasłoną patrzała weń śmiało, a zaj- 
mującem być musiało to co wyczytała 
wzrokiem, bo pierwszy raz ociągając się 
spełniła życzenie kasztelana, gdy jej po
lecił iść na spoczynek.

Nazajutrz rano gdy późno w noc zasną
wszy zbudziła się i pobiegła do dziadka, 
młody minstrel opuścił już zamek. Równa 
ze dniem wyszedł niepożegnawszy nikogo 
i niewiedziano w którą udał się stronę. 
Około południa stary Gerward wszedł do 
izby kasztelana trzymając za rękę swego 
wyrostka.

—  Czego chcesz, wierny mój sługo? rzekł 
z roztargnieniem starzec odgadując jakąś 
prośbę.

—  Przyszedłem was prosić panie mój, 
abyście dozwolili mi ukazać kawałek świa
ta temu chłopięciu, k tóre dotąd nic jesz
cze niezna, a czas mu już niezadługo o wła
snych pracować siłach.

—  Chcesz mię więc opuścić przyjacielu? 
rzekł smutnie kasztelan.

Gerward zachwiał się niby sam w sobie, 
na widok boleści wyrytej na obliczu pana 
swego, otrząsł się jednakże wkrótce z chwi
lowej słabości i rz e k ł:

—  Pielgrzymka moja niepotrwa długo, 
za kilka miesięcy będę z pow rotem , zajdę 
tylko do dworów niektórych możnych pa
nów u których gościłem za młodu, a potem 
jeszcze radbym ukazać temu pacholęciu 
uroczystości lub igrzyska rycerskie, które 
gdziekolwiek w tych czasach odbywać się 
będą.

—  O! jeśli tak, to cię oczy daleko gdzie 
zanieść mogą i może nieujrzemy cię już 
w zamku naszym.

—  Uchowaj Boże! abym niemiał położyć 
głowy w tych murach, rzekł z rozrze
wnieniem m instrel, gdyby nie obowiązki 
jakie mam dla tego chłopięcia, nierozsta- 
wałbym się z wami i chwili, lecz sami wie
cie najlepiej, że przecież zapewnić mu mu-
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szę byt dobry‘i sławę. Kto wie, może któ- 
ren z możnych baronów upodoba sobie 
śpiew jego i na zawsze przy dworze swo- 
im zatrzyma.

— O! co na to, to ja nie zezwolę, przer
wała Adela, Rudolf będzie moim nadwor
nym minstreiem, gdy zostanę panią jakiego 
udzielnego księztwa, dodała z wesołym 
uśmiechem.

—  Szczęść ci Boże! szlachetna panno 
w spełnieniu tego zamysłu. Obym doczekał 
jeszcze c h w ili 
twych zaślubin 
z j a k i m  wale
cznym i zacnym 
rycerzem!

— Zaśpiewam 
w t e d y  najpię
kniejszą balladę ■ 
na cześć waszę 
ułożoną, ozwał 
się z z a p a ł e m  
młody Rudolf.

K a s z t e l a n  
spojrzał w tej 
chwili na mło

dzieńca, myś l i  
jego zawsze wra
cały po chwili 
n a w e t  roztar- 

: -gnienia, do prze- 
•; szłości k t ó r ą  

opłakiwał.
—  Szczęśliwy 

j e s t e ś  Gerwar- 
dzie, wyrzekł, że 
widzisz w tern

. chłopięciu żywy obraz 
i możesz mu przekazać sławę pieśniarzy 
twego rodu, a mówiąc to westchnął głę
boko, gdyż wspomniał na synów których 
mu grób pochłonął.

W parę dni potem Gerward zabrawszy 
swe chłopię, lutnię i kij podróżny, oraz 
niewielki zapas pieniędzy, z dawna uzbie
ranych na nieprzewidziany wypadek, wy
ruszył z Mondsternu. Stara Małgorzata 
spoglądając za odchodząceini pokiwała gło
wą i szepnęła na ucho kapelanowi, że Ger
ward niewyjawił*pewno prawdziwego celu 
swej podróży, bo niesłyszała nigdy aby 
przed tern wspominał, że ma zamiar kie

dyś wędrować z Rudolfem, teraz zaś na
gle po tajemniczej wczoraj rozmowie z ob
cym lutnistą, zamierzył puścić się w świat 
daleki.

Po oddaleniu starego przyjaciela kaszte
lan zapadł j eszcze W głębszy smutek, a Adela 
snać trapie się musiała jego boleścią, bo 
widywano ją niekiedy po godzinach całych 
przesiadującą w oknach od sadu i wpatru
jącą się w tęschnej zadumie V wonnych 
krzewów gęstwinę, jakby napróżno wywo

łać z niej chciała 
j a k ą ś  ulubioną 
sobie postać.

Podczas gdy 
• w zamku ńad- 
reńskim samo
t n y  s t a r z e c  
i mł ode  dzie
wczę pędziło dni 
sWoje w cichej 
żałobie, w kró
lestwie naszem 
gotował się we
soły i uroczysty 
obrzęd. Wnucz
ka Wi e l k i ego  
Kazimierza wło
żyć mi a ł a  na 
skroń młodocia
ną , osieroconą 
Piastów koronę. 
Świetny orszak 
panów,  miesz
czan duchowień-

syna stwa i krakowskiego ludu, wyszedł w proce- 
sjonalnyni pochodzie, na powitanie młodej 
królowej na górę Lasoty (dzisiejsze Krze-', 
mionki), zkąd stary Kraków widny był jak na 
dłoni. Smukłe wieżyce kościołów i muro
wane baszty obronne, strzelały w niebo 
wśród nagromadzonych bezładnie domostw 
i wdzięcznych zielonych sadów. Z boku na „ 
pochyłości góry stanęli obcy przybysze, któ-, 
rzy nienależeli do powitalnego tłumu, a radzi 
byli przyjrzeć się z blizka całej uroczysto
ści. Pierwsze miejsce pomiędzy niemi za--..
jęli trefnisie i kuglarze, opłaceni umyślnie 
z kassy miejskiej, aby lud rozweselać wtym- 
dniu świątecznymj, dalej stali wędrowni- -

Co znaczy ten  księżyc dwurożny z gwiazdą, w pośrodku...

utraconego



śpiewacy, z dalekich stron, przybyli dla za
robku, nastręczającego . się obficie, w ó d  
wesołej ludności,, spragnionej zawsze mu
zyki i śpiewu. Pomiędzy temi ostatniemi 
odznaczał się wysoki starzec, a przy nim 
młode pacholę w świetnej barwie z lu
tnią w ręku. Starzec spoglądał badawczo po 
przechodniach, jakby wśród nich ’.śledził 
dobrze znanego' oblicza, młodzieniaszek zaś' 
pożerał oczyma świetne stfcoje mieszczan 
i panów i całą duszą rad był ogarnąć nie-

nik który oddzielił się od procesji aby le
piej widzieć całą uroczystość. To co bie
rzesz za płaszcze moje dziecię, są kapy, 
kołpaki zaś to mitry biskupie.

■— A ci strojni panowie z których naj- 
pierwszy niesie podarek dla królowej?

—  To rajcy krakowscy. Szaty ich kapią 
złotem, ale-nic to jeszcze w porównaniu 
skarbów jakie posiadają w domu. W szyst
ko tam od złota i srebra, że ubogi czło
wiek aż olśniony zostaje, gdy wejdzie do

Upadł w ramiona które starzec ku niemu w yciągnął. . . .

znany a wspaniały widok, który mu się po 
raz pierwszy w życiu przedstawiał. Zada- 

. wał liczne pytania, to starcowi któremu 
towarzyszył, t-o znów otaczającym go wir 
dzom.

. Któż są ci wspaniale strojni ludzie, 
rzekł niemieckim narzeczu, wskazując 

. na duchownych grono, co płaszcze mają 
_ złociste i złociste, błyszczące od drogich 

kamieni na głowie kołpaki?
—  i o Bodzanta arcybiskup gnieźnień- 

“ ski i Jan Radli-ca biskup krakowski, od- 
j ia r ł  niu również niemiecką mową, panu

j ą c ą  powszechnie podówczas w mieście 
teutońskim zamieszkałem ludem, rzemieśl

ich świetlicy. Nasi panowie Wierzynki, Kępi- • 
cze i Fuggiery, mają większe skrzynie 
złota od niejednych książąt i królów! a okrę
ty ich pływają po morzach w drogi towar 
ładowne.

—  A toż gróno dziewic w bieli z jarzą- 
cem światłem w ręku, co posuwa się na 
przodzie? a te matrony w długich ogonia
stych szatach i wysokich- na głowie czap
kach, błyszczące od drogich kamieni niby 
obrazy cudowne ?

—  Są to mieszczańskie żony i córy. Da
remnie głoszą ustawy poskramiające zby
tek ich ubioru, przesadzają się w złotych 
pasamonach, haftach,’ wyszywaniach i dro-



gich kanakach; a nie dość im tego co już 
mają na sobie, sypiają jeszcze na jedw a
bnej pościeli i nakryw ają się złotem  prze- 
tykanem i k o łd ram i, z k tórych księżny 
udzielne miećby mogły świąteczne stroje.

—  W spaniale tu  i pięknie u was jak  
nigdzie, rzek ł m łodzieniaszek, ani podo
bieństwo do naszego ubogiego zamku, do
dał ciszej wzdychając smutnie.

Królowa! królowa nadjeżdża! ozwał się 
okrzyk tysiąca głosów, a wraz zabrzmiały 
trąby , piszczałki, surmy i fletnie i cała pro
cesja posunęła się ku złocistej kolebce, 
k tó ra  stanęła na szczycie góry.

—  Powiedz mi, kto je s t ów mąż powa
żny ? zapytał stary  śpiewak chwytając po
rywczo za rękę niemieckiego rzemieślnika 
i wskazując na jednego z rajców, który 
w chwili gdy się zatrzym ała kolebka zbli
żył się wraz z drugiemi, aby wedle zwy
czaju ofiarować królowej podarek od mia
sta na złocistej poduszce.

—  Je s t to pan M orsztin mieszczanin 
i kupiec krakowski, ożeniony z córą Fug- 
gierów, k tó ra  mu królewską prawie fortunę 
przyniosła w wianie.

Starzec z niechęcią opuścił g ło w ę , wi
docznie jak  gdyby omylił się w jakim  przy
puszczeniu, wkrótce jednak  znów wzrok 
w lep ił w zaciekawiającą go postać.

—  Nie, to być nie może, szeptał z ci
ch a , też same rysy lubo włos przypruszo- 
ny siw izną, ta  dworność w ruchach wska
zująca raczej człeka rycerskiego stanu.... 
rzemieślnik omylić się musiał, lub sam nie
wie co mówi i odwrócił się aby ponowić
zapytanie, lecz wszyscy co go otaczali roz
pierzchli się już do ko ła , aby bliżej się 
przyjrzeć powitaniu królowej. Młodziuchna 
Jadw iga przyjęła podarek z uroczystą po
wagą, do k tórej w owych wiekach od ko
lebki praw ie przyuczano dzieci królewskie. 
Jan  biskup Czanadzki znany już przed tem 
w Polsce z poselstwa do Elżbiety, podzię
kował w imieniu królowej rajcom, podczas 
gdy towarzyszący również córce Ludw ika 
w jej podróży, kardynał Dymitr, arcybi
skup Strygoński, przem awiał do zbliżają
cego się duchowieństwa. N adciągnął potem

' wśród radosnego śpiewu orszak dziewic 
w bieli i reszta procesji. W szystkie cho
rągw ie pochyliły się przed królewską dzie

w eczką, a kolebka wraz z otaczającemi, 
w uroczystym pochodzie ruszyła ku zam
kowi.

Na opustoszałej górze Lasoty pozostał 
już tylko stary  śpiewak ze swem pacho
lęciem.

—  Idźmy, idźmy wraz z niemi ojcze 
Gerwardzie, prosił młodzieniaszek, patrz
cie jak  tam  dalej pięknie i jasno, stosy 
ogniste płoną na ulicach i placach m iej
skich, a żaki do koła pląsają wesoło.

—  Nie jesteś już  małem dzieckiem R u
dolfie, odparł poważnie Gerward i wiesz że 
przybyliśmy tutaj nie dla próżnego igrzy
ska i uciechy, lecz aby mimo wiedzy pana 
naszego usłużyć mu w ważnej sprawie, nie- 
dziw się przeto, że miasto zabawiać się 
wraz z drugiemi, powrócę do gospody na
szej, aby tam co rychlej rozpy tać się o wszyst
ko co mi wiedzieć teraz  potrzeba.

—  O! jeśli tak  ojcze, jeśli natrafiliście na 
ślad jak i prowadzący do odkrycia owej ta 
jemnicy, odparł żywo Rudolf, pójdę chę
tnie z wami i nie pożałuję najweselszej 
ochoty.

—  W iedziałem że się niezawiodę na to 
bie drogie dziecię i dla tego nie wahałem 
się wziąść cię za towarzysza mej podróży, 
rzekł Gerward, pociągając za sobą chłopię 
w boczną uliczkę, w której w krótce zni
knęli oba w furtce niewielkiego domostwa.

We trzy  dni potem arcybiskup Bodzan- 
ta  k ład ł koronę na głowę młodej królow ej, 
a lud cały okrzykami radości i igrzyskami 
wesela obchodził tę  uroczystość. W  do
mach bogatych mieszczan sute przygoto
wano biesiady, którem i raczono uboższych 
sąsiadów, a tłum y skoczków, trefnisiów 
i wędrownych śpiewaków rozweselały zgro
madzonych. N azajutrz po koronacji, cały 
rynek krakow ski zakipiał gwarem zgro
madzonego ludu. Starożytny kościółek Śgo 
W ojciecha i sukiennice niby mrowiem ob
lepione były; czepiano się dachów i kominów 
aby dojrzeć tron wystawiony przed ra tu 
szem, na którym  zasiadła czternastoletnia 
Jadw iga, w szkarłatnym  płaszczu króle
wskim i djamentowym wieńcu lilji na skroni, 
aby odebrać hołd wierności miejskiej. G er
ward zRudolfem stał pomiędzy widzami, k tó 
rzy już od rana zajęli swe miejsca, z obawy że 
niedocisną się później. Starzec był smutny,
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gdyż mimo czynionych w tym celu poszu
kiwań ani kroku niepostąpił w świadomo
ści sprawy, dla której poświęcił się cały. 
Przyszedł tu  aby raz jeszcze przyjrzeć się 
uważnie postaci człowieka, którego oblicze 
obudziło w nim dawno zam arłe wspomnie
nia a do którego zbliżać się niechciał, do
póki nie nabierze większej pewności w do
m ysłach swoich. Podczas gdy orszak króle
wski zajm ował swe miejsca, G erw ard spo
glądał z roztargnieniem  na wyniosłą wie
żę niedawno zbudowanej M arjackiej świą
tyni i na ukończeniu będący tuż obok Śtej 
B arbary  kościółek, a dopiero w tedy gdy 
burm istrz i dwudziestu czterech rajców 
uklękło przed królową, w lepił chciwie w ej
rzenie w ich grono.

—  Zadziwiające podobieństwo, szeptał 
po cichu napotkaw szy oblicze pana M or- 
sztina, a jednakże wszyscy jednozgodnie 
mówią że je s t synem spólnika Fuggiera 
i przeto tenże dał mu córkę za żonę.... 
Rzecz szczególna.... zdaje mi się że tam te
go widzę przed sobą ilekroć nań spojrzę.... 
nie, niezniosę dłużej takiej niepewności, 
dziś w wieczór pójdę do jego domu k tóry  
mi wskazano.

—  Ojcze, ojcze! w ołał Rudolf trącając 
z lekka starca, patrzcie tam  około kam ie
nicy pana W ierzynka stoi lutnista, k tóry  
nas nawiedzał w M ondsternie, jeno ubiór 
ma odmienny i wygląda raczej na bogate
go mieszczanina..,.

Gerw ard powiódłszy wzrokiem we wska
zane sobie miejsce wydał okrzyk radości.

—  Tak to on w istocie, o niech będą 
dzięki niebu! a ja  już zwątpiłem  prawie 
o opiece Bożej nad nam i, idźmy, idźmy 
prędzej aby nam nie zginął w tłumie.

I  zabrawszy się z młodzieńczą żywością 
skoczył pomiędzy fale zebranego ludu. 
Rudolf pośpieszył za nim, ale nie łatw ą by
ło rzeczą wtedy przejść przez niewielką 
przestrzeń oddzielającą od wskazanej ka
mienicy; w pośrodku naw et drogi zatrzy
mać się musiano niemogąc w żaden sposób 
dalej postąpić.

—  O B oże! rzekł z rozpaczą Gerward, 
widzieć się praw ie u k resu  swych żądań, 
a niemódz i k roku posunąć naprzód, to

okropne! Czy widzisz go przynajmniej za
wsze w tern samem miejscu?

—  O! widzę doskonale, ale kto wie czy 
za lada chwilę dalej nie wyruszy, a w ła
śnie królow a schodzi z tronu i do powrotu
się zabiera, to za nią wszyscy pociągną.....
Na te słowa Gerward z rozpacznem wysi
leniem przebił się przez tłumy.... jeszcze 
kilku ludzi oddzielało go od śpiewaka, k tóry 
zwrócony w przeciwną stronę niewidział 
go przed so b ą , gdy stanąć m usiał aby ul
żyć ściśnionej piersi. Zaledwie odetchnął 
i o ta rł pot z czoła, popchnięty został tak  
silnie, że kilkanaście kroków w bok się po
toczyć m usiał i znów by ł dalej od lutnisty. 
W  tejże chwili pow stał zgiełk i hałas 
wielki między tłumem, bo nadjeżdżała kró
lowa ze swym orszakiem i usuwano się aby 
je j miejsce zrobić. Biedny starzec rozdzie
lony został gwałtownie z Rudolfem, lecz 
niezważał już na to, tylko wyciągnął ręce 
w stronę, w której powiewał mu jeszcze 
błękitny jedw abny płaszcz nieznanego m ło
dzieńca, ale daremnie, płaszcz ten poruszył 
się także z miejsca i wkrótce znikł w tłu - 
mie. G erw ard oniemiały z bólu począł przy
woływać wielkim głosem Rudolfa, sądząc 
że tenże prędzej w raz z nim natrafi na 
ślad nieznajomego, lecz Rudolf także był 
daleko uniesiony falą tłum u i niesłyszał 
tego wołania. Powoli tłum  się przerzedził, 
starzec począł wtedy przebiegać wszystkie 
ulice m iasta wychodzące na rynek, p róbu
jąc  azali w ten sposób nieodszuka pacho
lęcia swego, lub nieznanego młodzieńca. 
Rudolf ze swej strony poszukiwał dziadka, 
lecz nad wieczorem dopiero napotkali się 
na Okolu, części m iasta leżącej pod zam
kiem, a zamieszkałej przez samych kotla
rzy, których hałaśliwą robotę słychać było 
zdaleka.

—  Lutnista! gdzie się podział lutnista? 
zaw ołał Gerward, uściskawszy zaledwie 
strapione pacholę.

—  Szukałem go długo ojcze, zawsze 
zdało mi się w tłum ie że widzę krój jego 
szaty, lecz snać to być musiało złudzenie 
tylko, gdyż go nienapotkałem  nigdzie....

Gerw ard załam ał ręce i usiadł na ka
mieniu przed jednem  z domostw.
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—  Ha! rzekł po długiej chwili namysłu, 
zrażać się nietrzeba, możemy go napotkać 
jutro, teraz zaś posiliwszy się nieco pocią
gniemy do miejsca w którem , jeżeli mię 
niemylą przeczucia, wyjaśnić się może 
rzecz cała.

*  *
*

Światła już błyszczały we wszystkich szy
bach wspaniałego domostwa, położonego 
przy mniejszym zamku obok Mikołajskiej 
bramy, gdy Gerward wraz z Rudolfem we
szli w jego progi. Pachołcy służebni zo
czywszy śpiewaka, wprowadzili go chyżo do 
biesiadnej komnaty, aby rozrywał zgroma
dzonych gości. Kraków słynny był w owych 
czasach namiętnem zamiłowaniem muzyki, 
znane tam były nawet niewidziane jeszcze 
gdzie indziej instrumenta. Pan Morstin do 
którego domu wszedł Gerward, porwał się 
z siedzenia i z pucharem wina pośpieszył 
na spotkanie śpiewaka, prosząc go aby za
nucił pieśń rozweselającą serce. Starzec 
zadrżał spojrzawszy z blizka w twarz go
spodarza, lecz niepokazał po sobie wzru
szenia i przyj ąwszy puhar wychylił go za 
jego zdrowie. Pani piękna jak anioł, lubo 
czas starł już z jej lica pierwszej młodości 
krasę , wraz z dwoma urodziwemi dziew
kami, pośpieszyła również ugościć śpiewa
ka. Starzec podziękował je j odsuwając za
stawione przed sobą jadło i ujął lutnię 
z rąk Rudolfa, oniemiałego z podziwu wśród 
złocistych, pełnych zamorskich cudów ko
mnat. Długo namyślał się stary minstrel 
przebierając palcami po strunach, aż wre- 
ście pieśń jego wylała się szeroko z piersi 
jak  wezbrany potok, opiewając szlache

tność i sławę rycerskiej rodziny, oraz 
wspaniałość jej gniazda, starego nadreń- 
skiego zamku. Dalej opowiadała zacność 
dwóch rycerskich młodzieńców, nadziei 
i szczęścia rodziców, oraz piękność cudnej 
dziewicy, która im siostrą była.... potem 
nagle przechodząc w żałosne tony, gło
siła smutek starego rycerza i jego mał
żonki po zgonie jednego z synów, a nastę
pnie inne śmierci i nieszczęścia, które niby 
piorun uderzyły w gmach stary, w koń
cu zaś skonała w przeciągłym ponurym ję 
ku, jak gdyby naraz pękły wszystkie lutni 
struny.....

Wszyscy zgromadzeni słuchali z za
chwytem starca, pan zaś domu zdawał 
się tonąć w jakichś dawnych a rzewnych 
wspomnieniach, bo przysłoniwszy oczy 
rękami, to bladł jak chusta, to płonął
szkarłatem na przemiany Gdy Gerward
zamilkł, zerwał się z siedzenia i stanąwszy 
przed nim patrzał mu w oczy pilnie, a po
tem jak gdyby pchnięty niewidzialną siłą 
upadł w ramiona, które starzec ku niemu 
wyciągnął, i rzewnie zaszlochał....

—  Panie! wypuść już sługę twego w po
koju, rzekł rozpłakany również minstrel, 
niepragnę żyć dłużej skoro doczekałem 
tak wielkiej radości. Oczy serca mego po
znały was od pierwszej chwili panie, tak 
jak wy mię poznajecie teraz.

—  Cicho, cicho, szepnął pan Morsztin, 
oni nic nie wiedzą, dodał wskazując na 
zgromadzonych, chodź ze mną do izby mo
jej —  i pociągnął za sobą uradowanego 
starca do swojej komnaty na drugą stronę 
domu.

(D . n.)

WYJĄTEK Z DZIEŁA KSIĘDZA GRATRY (LES SOURCES) ŹRÓDŁA.

Ksiądz Gratry filozof francuzki, ?nany pol
skim czytelnikom w tłomaczeniu, wydał nie
dawno nową książkę pod tytułem: les sources 
(źródła). Jest to rodzaj przewodnika nauko
wego dla młodzieży szkoły kończącej, w któ
rym znajduje się chemja, matematyka, fizyka, 
filozofja i t. d. Współpracowniczka nasza p. 
Julja Janiszewska, przełożyła ją  napolski język

i nadesłała nam z Paryża wyjątek z tego tłoma- 
czenia, któren podajemy czytelnikom poniżej.

II.
Kiedym był młody i niedoświadczony, 

ale zmocnem postanowieniem służenia Bo
gu i ludziom, ulegałem często owym stra-



sznym napadom gorliwości płonnej a dzi
kiej niszczenia wszystkiego; bluźniłem 
dobrym owocom chwili bieżącej albowiem 
niepojmowałem ich wartości. Zaślepiony 
ciemnotą wieku, bardzo długo niedomyśla- 
łem się tajemnicy której blask od dni nie
wielu, oświeca wzrok mej duszy. Tą taje
mnicą jest: że Bóg więcej dla nas uczynił 
niż się tego domyślamy. Tak, wszelkie do
bro znajduje się blizko nas, lubo zwykle 
widzieć tego niechcemy! Słaba nader za
wada przedziela nas od nieba i ziemi obie
canej, a tę zawadę znieść może nasza wola. 
Ale w zaślepieniu i niewdzięcznym pogrą
żeni smutku, nieumiemy dostrzedz tego iż 
Bóg wszędzie i zawsze był dla nas szczo
drobliwym. Sisciresdonum  D el!  Gdyby
ście znali dary boże! powiada Ewangelja. 
Ziemia ta  jest św iętą! woła Mojżesz pod
czas widzenia, ja  zaś nie wiedziałem o tem.“ 
I my tak samo, wszyscy prawie niewierny 
ile świętości i cnoty, zawiera w sobie ten 
współczesny świat nasz.

Życie ludzkie podobnie jak bieg przyro
dy lub ciał niebieskich obrot, ślepemu tra 
fowi nieulega. Początek wszystkiego je st 
w dobroci Bożej, a święte prawa Opatrzno
ści kierują wszech-rzeczy rozwojem. Cze
góż nam więc niedostaje? kędyż jest złe—  
kędyż są zawady ? W zaślepieniu i niepra
wości naszej ; zwalczmy tę jedyną zawadę 
a wszelkie dobro się zjawi, bo cała praca 
ludzkości zawiera się w tej boskiej nauce: 
„ Szukajcie najprzód królestwa bożego 
i sprawiedliwości jego, a reszta sama się 
znajdzie."

Tak: reszta sama się znajdzie, a raczej 
wszystko czyli już nam nie jest dane?

III.

O ! gdybyście znali dary boże. Od pier
wszej chwili przyjścia na ten świat otrzy
maliście łaskę Pana. Słońce swe i rosę, 
powiada Ew angelja, zsyła Bóg zarówno 
dla dobrych jak  i dla grzeszników. Usuńcie 
zawadę niesprawiedliwości, a duch boży 
napełni duszę waszą. To, czego uczą nas 
dogmata o łasce i Duchu Świętym, p ra 
wdziwe jest we wszelkich źródłach życia.

Ciału naszemu dany jest pokarm, człon
kom ciepło, światło— oczom. Karmicielka

K. D. W rzesień 1864.

rodu ludzkiego ziemia, płynie mlekiem 
i miodem, łono jej wezbrane obfitością. 
Bóg hojnie udziela jej światła, ciepła, wo
dy, elektryczności i żyzności wszelakiej.

Światło rozumu oświeca każdego czło
wieka na ten świat przychodzącego. I po
znanie prawdy jest nam także dane, pe
wność łask bożych bywa nam wrodzoną, 
lecz umysł nasz niespokojny i wątpiący, 
wkrótce się jej pozbywa. Zjawia się zasta
nowienie wahania pełne, które człowieka 
przywodzi aż do zwątpienia i błędu. Dla 
czegóż Bóg niemiałby uczynić dla serca 
i umysłu ludzkiego tego, co tak widocznie 
dla ciała naszego uczynił? Więc też pra
wdziwa mądrość dana jest człowiekowi 
wedle jego potrzeby, a sofiści poszukujący 
początków tej mądrości, niczem innem nie 
sąjedno nierozumnemi niewdzięczniku Ma
my też i prawdziwą religję i to pewna że 
człowiek nie samym żyje chlebem ale i sło
wem bożem; ztąd wnoszę iż słowo boże 
mamy w pośród siebie tak samo jak  chleb; 
obiega ono świat i udziela się wszystkim 
ludziom.... O! tak, prawdziwa wiara jest 
nam dana w takiejże obfitości jak  dary 
przyrody. Tak: sam Bóg nam się udziela. 
Niebiański ideał, najwyższe dobro którego 
każde serce pożąda, o którym marzy wszel
ki twór ludzki, Bóg zstępuje do nas, wcie
la się w umysł i duszę człowieka, udziela 
się jego istocie jak  powietrze płucom.

Dobra te są nam udzielone aż do zbytku. 
Że przemilczę o cudach i pięknościach 
sztuki, ale darów prawdziwej nauki, pomi
nąć mi niewypada. Jakież to rozległe dzie
dziny głębokich prawd, odkrywają się 
przed nami! Nauki matematyczne otwie
rają umysłowi ludzkiemu olbrzymi świat 
pojęć, za pomocą których, zawładnąć mo
że przyrodą. Postać widzialnych niebios 
już zbadana, prawa które światom ruch 
nadają poznane aż do najdrobniejszych 
szczegółów; przestrzeń zwyciężona przez 
rozum człowieka, ród zaś ludzki w skutek 
wynalazku telegrafów i kolei żelaznych, 
rozpoczyna jakoby nową epokę i wkrótce 
mieszkańcy ziemi staną się jedną rodziną, 
wspólne zajmującą mieszkanie i ściśle po
łączoną ze sobą.

*  *
*

23
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A więc śmiało, bracia moi! gdyż umysł 
ludzki wielkie czyni postępy; w dzisiej
szych czasach rozwija naukę, k tó ra  więcej 
wywrze na świat wpływu, niż dwuwiekowe 
badanie sił przyrody. Nauką, tą  je s t :  nau
ka o obowiązkach.

Chcę przez to powiedzieć iż wbieżącem  
stuleciu, nauki ekonomiczne, prawo, dzieje 
i ogół nauk społecznych oparte są na za
sadach przedwiecznej sprawiedliwości i zle
wają się w jednę szczytną umiejętność 
k tó ra  obowiązku nosi nazwę.

*  *
*

Najpierwszym obowiązkiem człowieka 
je s t miłować Boga nadewszystko. Służyć  
B ogu , rzekłbym  nawet pomagać Bogu. 
Chrystus powiedział p rzec ie : „Mnie same
mu pomagacie." Je s t to także wyrażenie 
Śgo Pawła. (Del  adjutores sumus) pomo
cnikami Boga jesteśmy. Pomagajmyż więc 
Bogu zwracając do Niego dusze nasze; zacz
nijmy od swojej, nim pracować odważymy 
się koło innych ; pracujmy nad tern aby 
wszelkie stworzenie pełniło wolę Stwórcy, 
ażeby On, dobroć najwyższa, prawda naj
doskonalsza, piękność, szczęście, miłość, 
wszystkiem był w nas. Błagam Najwyż
szego aby raczył otworzyć oczy wszystkich 
myślących ludzi, żeby się zjednoczyli ku 
zrozumieniu tej prawdy. Ojciec je s t z na
m i; nasz Bóg jes t wnas. Żyje w nas i chce 
być naszym przewodnikiem, a my w ybra
ne dzieci jego idziemy za Nim lub się Mu 
opieramy. Jak  to! więc błędy panteizm u*) 
nie uleczą ślepoty naszej? Czyż nierozu- 
miecie iż każdy tw ór Bogiem nie je s t , ale 
w każdym tworze mianowicie w duszy ob
darzonej rozumem i wolą jes t Bóg który  
działa, oświeca, kieruje. Oto najprostsza 
zasada metafizyki, logiki, moralności i ca
łej o obowiązkach nauki.

*
*

Obowiązek względem samego siebie czło
wiek ma t e n : żeby sam siebie um iał wy
chować. Bywa początkowe wychowanie, 
otrzym ujem  takowe od B oga, przyrody

*) Panteizm  naucza iż każda rzecz stworzona, jest 
Bogiem. (P re y p isek  tło m acza .)

i społeczeństwa. Ale Bóg wymaga abyśmy 
tego wychowania sami dokończyli, za po
mocą woli naszej. Zacząć musimy od tego 
iż przejmiemy się głębokiem uszanowa
niem dla zasad jak ie  rodzina, społe
czeństwo i kościół, w nas zaszczepiły. 
Będzie to dobrowolnem przyswojeniem 
wpojonych wnas praw d i początkiem przej
ścia um ysłu naszego ze stanu biernego 
w czynny. Takowe przejście, za dni na
szych szczególnie, mało kto dobrze wyko
nywa. Dzisiejsza młodzież nieumie ani 
uczcić, ani przyswoić, ani też zgłębić nicze
go. W spaniałe dary  Boże są od niej w zgar
dzone i zdeptane. Zam iast naśladowmć apo
stołów podczas cudownego ryb połowu 
i wybierać co dobre odrzucając liche, ona 
wszystko precz odrzuca, z owej łask  obfi
tości. W iększa też część żyje potem w ubó
stwie m oralnem , z brakiem  wiary i tylko 
czasami, w skutek sił wyczerpanych i nie
doli przy schyłku życia, powraca by szukać 
owych skarbów, k tóre w dni swych zaraniu 
m iała poddostatkiem.

Mówią nieraz o obowiązkach względem 
ciała i słusznie. Najpierwszym tedy obo
wiązkiem względem ciała będzie wybór do
bry  pomiędzy dwiema drogami w życiu. 
Złe lub dobre? śmierć lub żywot? Z dro
wie, długoletność, piękność zawisły od te
go. Większość, zwykłe zabija ciało swe 
przez występek. Nauka wyciągnęła nawet 
aksyomat k tóry  godzi się powtarzać co 
chwila. Człowiek nie umiera lecz się zabija. 
Piękność zaś je s t  to dusza przeobrażająca 
ciało i nadająca mu wyraz. Oblicze ludzkie 
zawsze bywa odbiciem wewnętrznego uspo
sobienia. Pomagajmy więc temu biednemu 
ciału, utrzym ujm y je, przeobrażajmy przez 
czystość, swobodę umysłu, odwagę, rozum, 
szlachetność naszych uczuć i skłonności. 
A teraz przejdźmy do duszy. Jużeśm y 
uczynili wybór, usunęli śmierć, a życie 
przyjęliśmy jako  zasadę postępowania na
szego. Lecz aby postanowienie nasze nie
stało się płonnem, żeby można wychować 
samego siebie z korzyścią, potrzeba działać, 
pracować, sił swych używać. „Nabierz siły 
i stań się mężem." Confortare et esto vir. 
Słowa te, stosują się do każdego przy 
wstępie do życia, tak  samo jak  były zastoso
wane do proroka przed wejściem do ziemi
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obiecanej. Idzie tu  bowiem o zdobycie za 
pomocą wolnej woli. nauki praw dy i cnoty.

* *
*

Nauka moralności, dla społeczeństwa 
i jednostek, dla narodów i człowieczeństwa 
całego, nauka ta, jej skutki obecne i przy
szła jej g łębokości ważność, sięgaj ąwszech- 
nauk świata, wszystkie one objąć i połą
czyć się dadzą w moralności. Obejmuje ona 
liygienę tak  wielce każdemu potrzebną. 
Cała ekonomja polityczna je s t m oralno
ścią , jako nauka pracy, um iarkowania, su
mienności, rządności, wykazująca błogie 
tycli wszystkich cnót skutki. A dzieje? 
czyż to nie prawdziwa moralność w czynie? 
Cóż w nich innego dostrzegam y jeśli 
nie postęp rodu ludzkiego, przyspieszony 
lub zatamowany przez cnotę albo w ystę
pek ? Nieoddzielna zaś towarzyszka dzie
jów, geografja,czyż nieobejmuje całej przy
rody a przez to samo niestykaż się z mo
ralnością. Cóż powiedzieć o logice ? Nie
podobna oddzielać jej od moralności, są 
one obie połączone ze sobą tak  ściśle, jak  
złączon je s t rozum z wolą, dwie odmienne 
własności jednej i tej samej duszy. Obo
wiązkiem przeto naszym będzie poszuki
wanie tego umiejętności ogółu, k tóry  nazy- 
w am y: praw dą. Zbiór takowy jaśniejszy 
je s t i przystępniejszy w całości niż w szcze
gółach. Przez nauki porównawcze, na jła 
cniej dojdziem do tego celu.

*
*

A skoro dokonamy w sobie tego drugie
go wychowania, należy nam zabrać się ku 
niesieniu pomocy drugim: krajowi, rodzinie, 
wszelakiemu bliźniemu w upadku i niedoli, 
wszystkim pomagać, wszystkich powinni
śmy kochać.

Błogosław przeto Bogu o! bracie, gdyż 
abyś wypełnił te  obowiązki, Bóg niezosta- 
w ił cię samym. Ciężkoby ci było, samemu 
wziąść się do dzieła. Ale człowiek nie jes t 
pojedynczą istotą, jeno ciałem zbiorowem. 
Kłos albo grono, za lepsze mu godło po
służą niż djam ent lub perła . Bracie mój, 
ty  masz rodzinę. Najprzód tę z k tórej po
chodzisz, p o w tó re : tę  której głow ą sam 
bedziesz.

*  *
*

Rodzina! mówmy o tej k tó rą  sam roz
poczniesz. To ci może ułatw i zrozumienie 
twych obowiązków. Abyś je  dokonał, aby 
się one trudnem i tobie niewydały, czeka 
cię pomoc serdeczna, blizka, drugi prawie 
ty  sam. Adjutorium simile sili. Masz obok 
siebie widzialną pomoc, nagrodę, przedm iot 
miłości z którym  Bóg cię złączył węzłem 
przyrodzonym, prawym, świętym. Tu masz 
czerpać swą siłę. W szak Chrystus rze k ł: 
„gdy się was dwoje połączy na ziemi w m o- 
jem  imieniu, otrzymacie wszystko o co pro
sić będziecie.“ Cóż przeto znaczy dziesięć 
lat doskonalenia się osobistego ażeby stać 
się godnym córki bożej, na towarzyszkę ca
łego życia? Alboż to niewiesz że chrześci
jańskie m ałżeństwo tę obejmuje tajemnicę, 
że Bóg zaślubia człowiekowi swą córkę 
lub swego syna ? i królestw o w posagu im 
wyznacza. Teologja tak się o tern wyraża: 
Małżeństiuo jest Sakrament dla żywych, ma 
to znaczyć że człowiek powinien być w sta
nie łask i przystępując do tego sakram en
tu, podobnież jak  do kommunji. Kto z po
śród nas poważy się kommunikować nie
godnie? N ikt zapewne. Czemuż przeto do 
sakram entu m ałżeństwa przystępujecie —  
niegodnie ?

* **

Oto je s t ona, ta  córa królewska, godna 
by przez ciężką pracę dosługiwać się jej 
ręki, je j miłości pochodzącej od Boga... 
Dla niej warto być pięknym, czystym, od
ważnym, um iejętnym , wolnym, szanowa
nym , przyjacielem Boga; zdolnym przez 
talen ta i charak ter udzielić jej opieki i sła
wy— jej i dzieciom które się z niej urodzą!

Są to rzeczy tak  wielkiej wagi, że mi
łość tylko, miłość w szlachetnem sercu 
poczęta, pojąć je  zdoła. Szczęśliwe przy
szłe czasy! one jak  mniemam, będą miały 
większą cześć i lepsze zrozumienie tego 
sakram entu żyjących. W tedy, będzie, rzec 
m ożna, powrót do Boga, rozpoczęcie no
wej ery dla społeczeństwa i dla kościoła; 
ery, przeobrażenia się rodziny przez m ał
żeństwo chrześcijańskie, dobrze nakoniec 
zrozumiane. Prawdziwe m ałżeństwo, m ał
żeństwo święte, z córką lub synem Boga; 
co za szczęście! jakaż świetna przyszłość! 
Wszakże i najnędzniejszy złudzi do takie-
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go szczęścia je s t  powołany. Dzięki, dzięki 
Bogu! wszyscy ludzie szczytne mają po
słannictwo. Różnica społecznego stanowi
ska znika w obec tej równości sakram entu 
małżeństwa, w którem  każdy poślubić mo
że jedno z dzieci Ojca niebieskiego.

Błogosław ieństw a jakiem i Bóg obdarza 
rodzinę, człowiek dopiero wtedy pojmuje 
dokładnie kiedy zostaje —  ojcem. Zamienia 
się on w kapłana i naczelnika, w bóstwo 
opatrzne dla tych niewinnych istot którym  
dał życie. Czysta dziecięca dusza upa tru 
je  w swym ojcu boską, doskonałość, m ą
drość, potęgę. W  matce domyśla się skar
bów dobroci, miłości, piękności. Rodzina, 
to kościół pierwiastkowy, cudne godło 
zgrom adzenia wiernych i przysposobienie 
do kościoła powszechnego. O m ężczyzno! 
o niewiasto! widzicie jakie o was mniema
nie jes t waszych niewiniątek. Bóg je  tein 
natchnął, Bóg chciał im dać w waszej oso
bie objawienie boskich pojęć, najpraw dzi
wszych, najdoskonalszych, najszczytniej
szych. Czyiiż nie chlubne wasze posłanni
ctwo? Obowiązkiem waszym jes t wyobra
żać Boga; być dla dzieci waszych bóstwem 
widomem, nieść im radość, wiarę, niebiań
skich udzielać im widzeń i nadziei. Oto 
wasz rodzicielski obowiązek. M a on być 
dla nich skazówką życia; wszakże pragnie
cie aby życie ukochanych tych istot k tó re  
Bóg wam pow ierzył, było szczęśliwe i do
b re?  Są, dzięki Najwyższemu, rodzice speł
niający w duchu i prawdzię szczytny swój 
kapłaństw a obowiązek. Czyżbyście nie- 
chcieli pójść śladem takowym? Od was na
leży się dzieciom waszym wzór wszech-

piękności moralnej. Lecz jeśli sami niebę- 
dziecie bogobojni, sprawiedliwi, umiarko
wani, rozumni i czyści; doskonali w łago
dności i dobroci, wtedy biada w am ! dzieci 
czują to czego się okiem niedostrzega, wi
dzą jasno i pojmują jak  natchnione.

:Jc ❖
*

Dziś pokolenia rozbiły się na jednostki, 
społeczność niema żadnej spójni, żadnej 
moralnej ścisłości. Co za szkoda że szla
chectwo tak  źle bywa pojmowane. Dla 
czego każdy człowiek niestara się o nie ? 
Niechaj wszyscy się uszlachcają! Droga ta  
każdemu otw arta  przez pracę i cnotę. 
Cześć dla przodków, śliczny wyraz i rzecz 
arcy-piękna. A lbożniejest wrodzona wsze
lakiej ludzkiej istocie chęć uwiecznienia 
swej pamięci? Nasz odkupiciel i Zbawca 
gdy postanowił sakram ent Ciała i Krwi 
swojej, temi ustanow ił go wyrazy: „Czyń
cie to na 'pamiątkę moją.1.1 To co uczynił 
drugi ojciec rodu ludzkiego Chrystus, to 
samo powinien każdy uczynić. Ze swą 
k rw ią , powinien dzieciom przekazać, świę
tą  i błogosławioną od ludzi pamięć.

Da Bóg że dokonamy tych rzeczy i wie
lu równie dobrych, gdy boskie ewangelji 
prawdy wnikną w zwątpiałe i obojętne rze
sze, jak  wnika św iatło i wilgoć za nadej
ściem wiosny. Nieupłyną trzy  wieki a dzi
siejszy odmęt zniknie, nauka o obowiąz
kach postąpi tak  dalece iż sprowadzi to 
przesilenie k tóre się już teraz zaczyna. 
W tedy, wyszlachetnieją narody i wszelki 
stan , wszelaka rodzina poszczyci się tern 
szlachectwem jak ie  nadaje cnota.

W
!«>

P O W I E Ś Ć  Z A N G I E L S  K I E G O  M I S S .  M. E. B R A D D 0 N.
(Dalszy ciąg.)

—  Ringwoodzie, rzek ł w końcu, je s t  
w tem  jakaś niepodobna do zbadania ta je 
mnica, znam tego barona, tego sir Lovela 
M ortim er.

-Znasz więc mego najlepszego przyjacie-

—  Znam go jako najśmielszego rozbój
nika który  kiedykolwiek um knął z Old 
Bailey.

—  Rozbójnik! on?... baron... wzór mo
dy, zwierciadło wdzięku, jak  go zowie re-

la, mówił Ringwood z dumnym uśmiechem, jen t Low less, najwytworniejszy tancerz
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z Ranelagh, właściciel jednego z najpię
kniejszych majątków w Devonshire, strzeż 
się Darrell’u mówić podobnie o jednym 
z moich przyjaciół!

—  Mój biedny Ringwoodzie, rzekł ła 
godnie Darrell, wybieraj lepiej twoich przy
jaciół, spodziewam się że niepozwoliłeś się 
przynajmniej ograć temu baronowi.

—  Przegrałem do niego parę razy po 
kilka sztuk złota, pomruknął żałośnie 
Ringwood. Smutek jego pochodził z przy
czyny że nie pierwszy raz już doznał przy
krego zawodu, idąc za swym zamiłowaniem 
do ludzi błyszczących w świecie, a n ikt 
prócz Darrella nie wywiódłgo dotąd z błędu.

—  Chcesz mię więc przekonać że sir 
Lowel.....

—  Sir Lovel niema więeej znajomości 
świata od ciebie, zdobył on swe piękne 
obejście na wielkim gościńcu, a ziemie któ
rych jest panem, dostarczą mu jedynie 
drzewa na budowę szubienicy. Policja zna 
go pod nazwiskiem kapitana Fanny, dom 
zaś do którego cię wprowadził jest bez- 
wątpienia jaskinią zbójców....

Niewiedząc co odrzec na to, Ringwood 
usiadł na łóżku i gniotąc w ręku swą szlaf
mycę, spoglądał nieprzytomnie do koła 
z wyrazem powątpiewania.

—  To jeszcze nie wszystko co wiem 
o nim, mówił Darrell, jest jakaś tajemnica 
w stosunku tego człowieka z Jerzym Duke. 
Mogą oni zapewne znaleźć ze dwunastu 
podobnych sobie, lecz mimo to nie zmienię 
przekonania, że kapitan Sępa okradł mię 
na drodze do Marley. K ilka miesięcy temu 
odnalazłem mego konia, u twego przyjacie
la barona, czyli raczej u kapitana Fanny, 
sądzę zatem że Jerzy Duke ukrywał się 
w Londynie i podczas gdy myśleliśmy że 
żegluje po morzu okradał ludzi na lądzie. 
Okręt jego Sęp jest po prostu statkiem kor
sarskim, który prowadzi handel murzyna
mi, z czego zawsze wypada, że pan jego 
jest rozbójnikiem.

—  Wiem jedynie że widziałem go wno- 
cy w owym domu w Chelsea, pomruknął 
z cichaRingwood, którego słaby umysł nie 
mógł iść na równi z żywą wyobraźnią Dar- 
relFa.

—  Wstań i ubierz się podczas gdy po
biegnę na policję. Ten ło tr  kapitan Fanny,

ukradł mi konia i pieniądze na drodze do 
Bath, uzyskam pozwolenie pochwycenia go 
natychmiast, wezwę dwóch policjantów, ty 
zaś doprowadzisz nas do domu, w którym 
widziałeś Jerzego Duke i niezadługo od
kryjemy całą tajemnicę.

—  Dwóch policjantów, to za mało, sze
pnął Ringwood, Lovel otoczony jest zaw
sze przyjaciółmi, w domu tym ukrywać się 
może znaczna ich liczba....

Darrell spojrzał na niego pogardliwie r 
—  Nie będziesz nam pomagał rzekł, wska
żesz tylko dom, a potem możesz uciec.

—  Uczynię czego żądasz, ale człowiek 
nawet pojedynczy może mieć odwagę lwa 
i niedać się ująć....

—  To już moja rzecz, odparł ze śmie
chem Darrell, ubieraj się tylko prędzej za
nim sprowadzę policję.

Nie tak łatwo było, jak się zdało, uzy
skać rozkaz pojmania. Zmierzchać się 
już poczęło gdy Darrell powrócił z dwoma, 
pomocnikami do mieszkania swego krewne
go. Zastał go już ubranym i uzbrojonym 
w pistolety, których użyć wcale nie umiał, 
nadto jestcze olbrzymia szabla przypasana 
do boku, wlokła się za nim.

Darrell odjął szablę niepotrzebną zupeł- 
I nie i zaspokoił Ringwooda obietnicą że nic 
opuści go w razie niebezpieczeństwa, po
tem zaś wsiadł z nim i dwoma policjanta
mi do zamkniętego powozu i wyruszyli 
wszyscy wskazaną drogą.

Pokazało się wkrótce że Ringwood był 
najgorszym przewodnikiem, bo najpierw 
chciał jechać do Chelsea przez rogatkę 
Tyburn i ledwo mu wyperswadowano że 
Ranelagh i Cheyne-Walk w innej leży 
stronie. Następnie dręczył jeszcze długo 
biednego woźnicę, żądając aby skręcał w tę 
i w ową stronę, aż wreście Darrell znie
cierpliwiony kazał jechać prostą drogą do 
Cheyne-Walk, wtedy brat Em ilji w paro
ksyzmie złego humoru, wcisnął się w głąb 
powozu, wołając że z niego żarty stroją 
biorąc go za przewodnika, a wzbraniając 
jechać tam gdzie zechce. Podobna scena 
powtórzyła się gdy wysiedli w miejscu 
przeznaczenia swego, Ringwood niewie- 
dział bowiem w którą udać się stronę.

—  W ogóle niepamiętam nigdy dobrze 
drogi, mówił do zniecierpliwionego jego
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głupotą D arre ll’a, a potem byłem tu w nocy 
w licznem i wesołem towarzystwie, więc 
mało zwracałem uwagi na otaczające mię 
przedm ioty.

Przyszło wtedy na m yślDarrellowi, aby 
go prowadzić z kolei po wszystkich bo
cznych uliczkach tej części miasta; pom ysł 
ten udał się wybornie, bo po długiej krę- 
taninie Ringwood schwycił za klam kę drzwi 
niewielkiego domku, wołając że są w m iej
scu. Tyle razy już przed tern zwiódł swych 
towarzyszów wskazując fałszywie drogę, że 
i tą  razą nie dowierzali mu jeszcze.

—  Czy jesteś pewien że dom ten pozna
jesz? rzek ł Darrell.

— Ja k  to czy jestem  pewien? ależ to mię 
obraża , bo ja  się nigdy nie m ylę, zaw ołał 
gniewnie, zapominając że zmylił się nieda
wno przeszło dwadzieścia razy w ciągu je 
dnej godziny. Powiadam wam, ciągnął da
lej, że to je s t  dom w którym  widziałem 
Jerzego Duke, możecie wejść, co do mnie 
ponieważ byłem  przyjacielem  sir Lovela, 
niew ypada mi się przedstaw iać w podo
bnej chwili, wolę więc pozostać za drzwiami.

W yraziwszy w ten  sposób swe uczucia 
honorowe, usunął się na bok zostawiając 
wolne przejście policjantom i DarrelPowi. 
Noc była ciemna i m glista, D arrel kazał 
się usunąć na bok obu ludziom i sam za- 
k o ła ta ł do drzwi. Służąca k tó ra  zaraz 
otw orzyła ze świecą w ręk u , na zapytanie 
o sir L ovela , odpowiedziała że tenże wy
jech a ł z przyjaciółm i i że dom jes t do od
najęcia.

—  Czy wiesz gdzie się udali ? zapytał 
D arrell.

—  Zdaje mi się że w okolice Dovonshi- 
ru , lecz nie jestem  pew ną, jeżeli pan so
bie życzy, to zapytam o to mej pani.

DarrelPowi ta  wiadomość sta ła  się zu
pełnie obojętną, w chwili gdy staran ia  j e 
go obecne żadnego nie odniosły skutku. 
M iał już odchodzić gdy zwrócił się i zapy
ta ł jeszcze:

—  Powiedz mi jak  wyglądał lokaj sir 
Lovela?

—  B ył to człowiek bardzo nieprzyje
mny, zawsze zły i chmurny.

—  Czy wiesz jak  się nazywał?
—  Pan jego zwał go Jerem iaszem , inni 

zaś panowie do tego nazwiska dodawali

przydomek oprysMhvego, bo rzeczywiście 
człowiek ten był zawsze w złym humorze 
dopóki się nie upił.

—  Czy był przystojny?
—  O! tak, przyjemnie nawet było pa- 

ti'zeć na tw arz jego, lecz mimo to dla swej 
opryskliwości, nie mógł być cierpianym 
w towarzystwie poczciwych ludzi.

Po tej indagacji wcisnąwszy pieniądz 
w rękę służącej, D arrell życzył jej dobrej 
nocy i oddalił się zasmucony.

—  Czy to w istocie ten sam dom? rzekł 
jeden z policjantów wychylając się z ukrycia.

—  Tak znaleźliśmy gniazdo, lecz p taki 
nam uciekły, możecie powrócić do siebie 
moi przyjaciele, bo niestety! niewprowa- 
dziemy w wykonanie rozkazu pojmania k a 
pitana Fanny dzisiejszej nocy.

Ringwood czekał dość cierpliwie na d ru 
gim końcu ulicy. Uśm iechnął się złośliwie 
dowiadując o bezskuteczności poszukiwań 
krewnego.

—  Spodziewam się mimo to, wyrzekł, 
że będziesz mi wierzył zawsze odtąd, sko
ro dobrze dom wskazałem.

—  Tak, to był ten  sam dom, odparł 
z nieukontentowaniem  D arre ll, ale cóż mi 
przyszło z tego? Czyż mogę być pewien że 
ten opryskliwy lokaj był w istocie Jerzym  
D uke? że nie omyliłeś się znowu na karb 
jakiegoś urojonego podobieństwa?

R O Z D Z I A Ł  J E D E N A S T Y .

W si edm lat  p o te m .

Gwiazda RingwoodaM arkham a świeciła 
jeszcze czas jak iś w stolicy, w końcu je 
dnakże worek jego w ypróżnił się zupełnie, 
a zdrowie tak  podupadło, że nie pozostało 
mu nic innego, jak  powrócić do Compton 
i zamieszkać tam w domu ojcowskim, wraz 
ze s ta rą  gospodynią i dwoma fornalami od 
pługa w miejscu lokai. S tara gospodyni 
pozostawała w Compton od czasu jak  po
zamykano okiennice i drzwi zam ku, a pa
jąk i snuć poczęły przędzę swą na starych 
obrazach, przedstaw iających z dawna zm ar
łych członków rodziny M arkhamów. Życie 
tej kobiety upływ ało wygodnie i spokoj
nie podczas gdy Ringwood hulał wCovent- 
Garden, była więc bardzo nie zadowolnio- 
ną, gdy pewnego mglistego jesiennego wie-
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czora, młody dziedzic wszedł do jej izdeb
ki i z kw aśną miną oznajm ił że przybywa 
zamieszkać w  zamku. Przybycie jego nie 
zmieniło jednakże zwyczajów domu, odem
knięto tylko okiennice pokojów, w których 
s ta ry  M arkham  pijąc i paląc fajkę przy
gotow yw ał się do zgonu. Ringwood zamie
szkał tam , nieuznał jednak  za stosowne 
odwiedzić mieszkańców Compton, ci zaś 
nie wiedząc o jego stratach majątkowych, 
w prostocie ducha wzięli go tylko za dzi
waka i skąpca. O zmierzchu zazwyczaj 
młody dziedzic szedł wypić szklankę pon- 
czu w gościnnej oberży Sary Pecker, tam 
więc otaczano go składając mu hołdy, jak  
to niegdyś czyniono ojcu jego, wtedy gdy 
mu przyszła fantazja wystąpić pod Czar
nym Niedźwiedziem. W kró tce  uczuł Ring
wood że wieśniacy więcej warci byli od 
przyjaciół londyńskich, wypróżniających 
tylko kieszenie i natrząsających się z jego 
osoby, czuł się zatem daleko swobodniej
szym aniżeli w Beedfort-S treet. Od jak ie 
goś czasu pędził tam  życie tak  smutne, że 
teraźniejsze otoczenie wcale mu przykrem  
nie było. Ernilja widywała rzadko brata, 
wstępował do niej niekiedy przechodząc, 
zatrzym yw ał się tylko na kilka m inut, bo 
towarzystwo siostry nudziło go śm iertel
nie. W szedłszy zaczynał wkrótce ziewać, 
całował ją  w czoło i wychodził życząc do
brej nocy. Idąc wolno do mieszkania Sary, 
wywijał lekko trzcinową laseczką i cieszył 
się wrażeniem jak ie  czynił na dzieciach 
wiejskich i kobietach, k tó re  czas trac iły  na 
rozmowach w progu domu. W  Londynie 
jeszcze przyobiecał Darrellowi, że nie wspo
mni Ernilji o spotkaniu z jej m ężem, czy 
też z jego cieniem i dochował wiernie mil
czenia. Ludzie miejscowi k tórzy znali szcze
góły spotkania D arrella z rozbójnikiem na 
drodze doM arley i wiedzieli również przy
godę Ernilji z cieniem męża; powiadali że 
kapitan Sępa m iał sobotwóra k tó ry  się po
kazywał jego krewnym, za każdą razą gdy 
nieszczęście jakie groziło Jerzem u Duke; 
szeptano po cichu że podobne wypadki 
nie raz się trafiają w świecie, jakkolwiek 
proboszcz im zaprzecza „niech sobie mówi 
zdrowo co chce, a duchy jak  były tak bę
dą i cała jego łacina niezatopi ich w mo
rzu czerwonem“ dodawano jeszcze.

Rok upływ ał za rokiem, a Jerzy Duke1 
nie dawał znaku życia. Ernilja lubo nie- 
chciała przywdziać żałoby, uw ierzyła wre- 
ście że węzeł którym  związaną została mi
mowolnie, zerwany został potężną dłonią, 
śmierci. W pierwszych chwilach powrotu 
R ingw ooda, sądzono że m łody dziedzic 
ożeni się jak  to niegdyś uczynił jego ojciec 
i niejedna z córek bogatych dzierżawców 
z okolicy, stroiła się piękniej niż zazwy
czaj w nadziei podbicia jego serca. Ale 
serce to nie było fortecą łatw ą do wzięcia,, 
bo samolubstwo rozgościło się w niem  wiel
możnie, po krótkich chwilach panowania 
m arnotraw stw a i rozrzutności. Ponieważ 
położenie m ajątkowe młodzieńca polepszy
ło się znacznie teraz, skutkiem  życia odo
sobnionego jakie pędził, coś nakształt 
skąpstwa na wskroś go przejęło. S tracił 
już tak  wiele pieniędzy zjiiewdzięcznikami 
którzy go oszukiwali, że nauczył się rozu
mu na przyszłość.

Dzierżawcy i koloniści z Compton za
czynali się uskarżać że pan Ringwood był 
dziedzicem bardzo twardym i gorzej od 
ojca zdzierał biednych ludzi. Rzeczywi
ście, w miarę jak  worek Ringwooda napeł
niał się, czuł on niejako potrzebę zbiera
nia pieniędzy, niezdając sobie sprawy w ja 
kim to czyni celu. Nie zastanawiał się bo
wiem nad niczem, czasami tylko gdy dął 
silny w iatr od północy a policzki jego oży
wiały się niby wypalonym rumieńcem, m y
ślał z trwogą, czy klim at w którym  przebywa 
nie za ostry dla niego i czy czasem nieodzie- 
dziczył po matce skłonności do piersiowej 
choroby. Rzadko jednakże kiedy zam yślał 
się nad tern, gdyż ciągle był zajęty gospo
darką i rolą, sam dozorując wszystkiego. 
Zbiory w krajach północnych kończą się za
zwyczaj o późnej jesieni, po wyjeździe ka
pitana Sępa, pora by ła  ostra i dżdżysta, 
Ringwood niedowierzając nikomu sam czu
w ał ciągle w polu nad zbiorem zboża i gorz
ko to opłacił, dostał bowiem z przeziębie
nia silnego kataru  z gorączką i m usiał 
w łóżko się położyć. Na pierwszą wieść 
o chorobie brata, Ernilja pobiegła czuwać 
nad nim z niezrównaną słodyczą i cierpli
wością. Ringwood słaby zarówno na duszy 
jak  na ciele, przyw iązał się wtedy do niej 
jak  chore dziecię do matki, budził się w'śród
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nocy wołając aby do niego przyszła i nie- 
uspokoił się dopóki jej nie ujrzał. Usypiał 
w tedy trzym ając jej dłonie w swych rę 
kach i skłaniając głowę na je j ramieniu.

Doktór z Compton pokiwał znacząco 
głow ą skoro wyegzaminował młodego dzie
dzica i przyjrzał się gorączkowym jego ru 
mieńcom. Em ilja niezadowolniona z jego 
wyroku posłała po lekarza do M arley, lecz 
i ten potw ierdził tylko zdanie kolegi. N ie
było nadziei wyzdrowienia dla Ringwoo- 
da. Zwano jego cierpienie kaszlem koklu
szowym, spasmatycznym , zapaleniem płuc, 
niszczącą gorączką, nie było to jednak  nic 
innego nad suchoty, k tóre m atkę jego w po
dobny sposób wpędziły do grobu. W posę- 
pnem milczeniu bezsennych nocy, gdy pię
kne oblicze Em ilji pochylone było nad je 
go łożem w bladem świetle lampy, Ring- 
wood rozpamiętywać począł całe swe ubie
głe życie, nienaznaczone żadnym szlache
tnym ani użytecznym  czynem, a więc grze
szne tą  bezużytecznością.

— Jakże ona piękna, pom yślał jedną ra 
żą spoglądając na siostrę, lecz cóż za wy
raz sm utku w jej oczach... Ach! bo jakże 
też mało radości w jej życiu, od czasu gdy 
dziecięciem jeszcze igrała  tu  z Darrellem , 
zanim kapitan Duke pojaw ił się w zamku. 
Przypom niał sobie potem jak  nam aw iał 
ojca, aby niezważał na prośby i płacze mło
dej dziewczyny, a wydał ją  za kapitana, 
przypom niał sobie także że czynił to w chę
ci ukarania D arrelła  za swoją urazę....

—  Emiljo, Emiljo! zawołał nagle.
—  Jestem  t u , odpowiedziała, czy nie 

;śpisz Ringwoodzie ?
—  O! i od dawna!
—  Oddawna mój biedny bracie?
—  Lepiej obudzić się czasem, aniżeli 

raptem  przejść ze snu do śmierci, wyszep
ta ł  chory, myślałem Em iljo....

•—  No, o czemże mój drogi ?
—  M yślałem  jak  byłem  złym  bratem  

dla ciebie.
—  Złym  bratem? o nie! nie Ringwodzie, 

rzek ła  przyklękając Em ilja i zarzucając 
ręce około jego ramion.

—  Tak Emiljo, byłem złym.... bo doło
żyłem starań wszelkich, abyś poślubiła 
człowieka którego nienaw idziłaś,.rozdzie
lając cię z D arrell’em zaprawiłem  goryczą

najpiękniejsze dni twego życia.... a ty  mi
mo to wszystko pilnujesz mię po całych 
dniach i nocach z taką dobrocią , jak  gdy
bym się do szczęścia twego przyłożył!

—  Dawno już wybaczyłam ci wszystko, 
mój kochany Ringwodzie, żleby było 
bardzo gdyby siostra, chowała w sercu 
urazę do brata za dawne strapienia. Zapo
m niałam  o nich gdy teraz życie moje p ły
nie cicho i spokojnie i skoro zdaje mi się 
że sam Bóg rozwiązał krępujący mię tak  
boleśnie węzeł.

— Po mojej śmierci będziesz prawie bo
gatą Emiljo, rzek ł Ringwood weselszym 
głosem. Przez ostatnie lat pięć urządziłem  
tu  wszystko lepiej i znajdziesz worek pełen 
pieniędzy w szufladzie do której składam 
rachunki i papiery moje. Sądzę że będziesz 
mogła polegać na Dżonie M artin , Lawso- 
nie i Tomaszu, co do gospodarstwa, którem  
się musisz zająć po mojej śmierci. Twoje 
położenie zmieni się na lepsze, gdy opu
ścisz swój skrom ny domek aby tu taj za
mieszkać.

—  Ringwoodzie, Ringwoodzie! nie mów 
mi o tem ....

—  Ależ człowiek um ierający powinien 
wspomnieć o wszystkiem co mu na sercu 
leży.... musisz mi jeszcze uczynić obietni
cę i dotrzymać jej święcie.

—  Uczynię wszystko czego tylko pra
gnąć będziesz.

—  Wiem o tern, powiedz mi więc naj
pierw jak  dawno odjechał kapitan D uke?

Usłyszawszy imię m ęża, Em ilja są
dziła że Ringwood mówi w gorączkowem 
m arzeniu, odparła jednak  łagodnie:

— W  przyszłym  miesiącu styczniu skoń
czy się lat siedm jak  jes t nieobecnym.

—  Tak mi się też zdawało. Otóż skoro 
się ten miesiąc zbliżać będzie do końca, 
pragnę abyś pojechała do Londynu i za
wiozła odemnie list do D arrell’a.

—  Zrobię jak  zechcesz, ale czemu aż 
w styczniu, czemu nie wcześniej?

—  Ot tak, zwyczajnie, je s t  to kaprys 
chorego, listu tego hie napisałem  jeszcze, 
lecz daj mi pióro i papier to go napiszę 
zaraz.

— Ju tro  kochany bracie, napisz ju tro , 
dziś za nadto już zmęczony jesteś, bo mó
wiłeś za wiele....
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—  Nie, muszę napisać koniecznie w tej 
chwili, inaczej dostałbym gorączki z nie- 
spokojności, zresztą to będzie zaledwie 
kilka wierszy.

Niechcąc drażnić chorego, biednaEmilja 
podała mu wszystko co było potrzebnem 
do napisania listu i ułożywszy poduszki tak 
aby niedoznał zbyt wielkiego utrudzenia 
siedząc, usunęła się na bok. Czytelnik już 
wie jak  ciężko przychodziło Ringwoodowi 
napisać cośkolwiek, namęczył się też teraz 
niemało, w końcu jednakże odczytał list 
swój z widocznem ukontentowaniem, za
pieczętował go czerwonym lakiem wielką 
pieczęcią herbową Markbamów i za adre
sował nie bez licznych kleksów :

Panu Darrellowi Markliam 
oddać ma Em ilja Duke w końcu S tyczn ia  1 7 . . . .  roku.

—  Dokuczyłem wiele Darrell’owi, rzekł 
oddając list siostrze, to pismo jednakże 
może mu wszystko wynagrodzić, jest to 
mój testament, nic innego, gdyż ty jesteś 
jedyną moją spadkobierczynią.

—  Więc zapisujesz coś Darrellowi?
—  Nie zapisuję nic prócz tego listu, 

który mu przyrzekłaś doręczyć.

Mistress Sara czuwała często wraz 
z Emilją przy łożu chorego i była obecną 
w chwili, w której tenże staczał ostatnią wal
kę życia ze śmiercią. Dwa kochające i przy
jacielskie oblicza pochylały się wtedy nad 
łożem Ringwooda, dwa słodkie głosy prze
mówiły do jego duszy i lepiej mu było 
bezwątpienia tak umierać, aniżeli wyzionąć 
ducha na posypanej piaskiem podłodze 
szynkowni, jak  słynni zawadjacy z Covent- 
Garden i z Pall-Mail, których tak naślado
wać lubił.

R O Z D Z I A Ł  D W Ó N A S T Y .

K a p i t a n  F a n n y .

Sześć lat upłynęło od chwili w której 
kramarz wędrowny okradzeniem Sary, spo
wodował tak stanowczą zmianę w jej po
stępowaniu z mężem. B etty znów jak  wte
dy zajętą była skubaniem drobiu, a mistress 
Pecker wałkowała na stolnicy ciasto na 
strudle; olbrzymi piec rozpalony do czer
woności, wyglądał jak wspaniała otchłań 
z której sypały się przysmaki, jako to

K. D. Wrzesień 1864.

wielkie chleby pięknie wypieczone, paszte
ty i drobne paszteciki, które rzucano bez 
ceremonji na stół aby tam ostygły. Ocze
kiwano znów jak niegdyś posłańca zbaka- 
ljami i korzeniami z sąsiedniego miaste
czka, a miłe zapachy cytryn i araku, dola
tywały z na wpół uchylonych drzwi wiel
kiej gościnnej sali. Mimo to wszystko, wa- 
żne zmiany zaszły pod Czarnym Niedźwie
dziem, jak to już wspomnieliśmy. Głos i ca
łe obejście Sary stało się dziwnie łago- 
dnem i słodkiem, wspaniałe jej poruszenia 
cechowała teraz jakaś nieśmiałość, zdawa
ło się że je st pod wypływem ciągłego nie
pokoju i trwogi, której nikt nie odgady
wał przyczyny. Zdarzało się nieraz że Sa
muel, aby rozerwać swoją strapioną m ał
żonkę, nalewał jej szklaneczkę ponczu, lub 
kazał gotować ulubione potrawy na wie
czerzę. Gdy tak rzecz się miała z Sarą, 
położenie jej zacnego małżonka polepszy
ło się niezmiernie. Nie lękał się on już ani 
gości, ani swego własnego głosu, nie drżał 
i nie rumienił się ilekroć wszczęto z nim 
rozmowę i pijąc szklankę piwa, nie spo
glądał nieśmiało do koła; być może tyl
ko że zawsze lękał się trochę duchów, 
bo stąpał nieśmielej gdy pociemniało, cho
ciaż stał się odważnym jak lew w po
równaniu do tego. czem był przed przyby
ciem kramarza i omdleniem Sary. Obecna 
wigilja Bożego Narodzenia była bardzo 
wesołą pod Czarnym Niedźwiedziem, gdyż 
przybyło niespodziewanie kilku podróżnych 
panów z okolicy Jork i zabawić mieli na
stępny dzień cały. Indyk który spoczywał 
martwy na kolanach Betty, dla nich był 
przeznaczony, teraz zaś jedli obiad w bia
łej sali na pierwszem piętrze, w której 
przyjmowano zwykle znakomitych gości.

—  Wszak prawda pani, mówiła B etty 
skubiąc indyka, że jeden z tych panów jest 
bardzo piękny? śliczne ma oczy, czarne jak 
węgiel, a przejmujące jak błyskawica! rę
ce zaś jego tak białe i drobne jak ręce mi
stress Duke, pokryte są całe djamentowe- 
mi pierścieniami. Zdaje się że drudzy oba
wiają go się, bo gdy dwóch chciało jechać 
po obiedzie, on oświadczył że pozostanie 
jeszcze tutaj, jeden z nich zapytał wtedy 
po cichu: czy miejsce to jest dobrem.... 
nieusłvszałam reszty lecz on odpowiedział
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głośno: jesteś łotrem i niezasługujesz aby się 
znajdować w dobrem towarzystwie, a tam
ten zamiast się obrazić odrzekł tylko „masz 
rację kapitanie,“ wprawdzie uderzył przy 
tern w stół szklanką i zaklął okropnie. 
Podczas gdy kucharka zabawiała tern opo
wiadaniem panią, ukazał się we drzwiach 
Samuel.

—  Saro, rzekł, ci panowie obiadujący 
w białej sali są bardzo hałaśliwemi gość
mi, może będziesz tak dobrą i pójdziesz 
poprosić aby się zachowywali ciszej. Mo
żesz się ogarnąć trochę zanim z piwnicy 
powrócę, bo muszę tam pójść po wino któ
re sobie przynieść kazali.

Sara zgodziła się na życzenie męża, 
umyła ręce, poprawiła czepek, włożyła 
mitenki i była już gotową w chwili gdy 
Samuel powrócił, niosąc z każdej strony 
po dwie opleśniałe butelki pod pachą.

—  Ja  zaniosę butelki, ty zaś.weź kie
liszki, rzekł jeszcze do żony.

Trzej podróżni w białej sali byli rzeczy
wiście bardzo hałaśliwi, siedzieli teraz oko
ło stołu pokrytego orzechami, ligami i skór
kami z pomarańcz, wśród których błysz
czały dwa ciężkie srebrne świeczniki, oraz 
rzęd wypróżnionych szklanek i butelek. Je
den z gości założył nogi na stół i rzucał łu 
pinami na towarzysza, siedzącego naprze
ciw z głową pochyloną na ręce, w zupeł
nym stanie odrętwienia skutkiem pijaństwa, 
trzeci tylko podróżny zachował zupełną 
przytomność i opowiadał głośno jakąś we
sołą anegdotę, w chwili gdy weszła mi
stress Pecker. Czarne jego oczy i drobne 
białe zęby, dziwnie odbijały od oblicza na
piętnowanego przedwczesną starością, któ
ra wyryła już nie jednę zmarszczkę na 
czole sir Lovela Mortimer, czyli raczej 
kapitana Fanny, sławnego wówczas zło
dzieja i rozbójnika. Bóg raczy wiedzieć 
czemu widok gości przeraził Sarę, lecz to 
pewno że zbladła jak śmierć, gdy spotkała 
wejrzenie kapitana Fanny. Mówiliśmy już 
że wejrzenie to było dziwnem w istocie, 
cechowała go jak  gdyby tajona w głębi 
duszy trwoga, która wyzierała z po za za
słony śmiałości. Pod szczególnem wraże
niem tego na wskroś przenikającego spoj
rzenia, Sara upuściła na ziemię jednę ze 
swych najpiękniejszych szklanek, która po

toczyła się z łoskotem. Oczy kapitana 
zwróciły się wtedy badawczo na mistress 
Pecker, ta zaś niby przykuta magnetyczną 
siłą, śledziła wszystkie ich ruchy, dopóki 
Mortimer mówić nie zaczął.

—  Wszak to gospodyni Czarnego Nie
dźwiedzia zaszczyca nas usługą swoją, rzekł 
grzecznie, spoglądając po palcach pokry
tych pierścieniami.

Ten wspaniały kapitan był po prostu 
młodzieniaszkiem drobnym i nędznym i nad
rabiał tylko wielką żywością ruchów.

W każdym innym razie Sara byłaby się 
skłoniła pięknie i poprawiwszy muślino
wego fartucha, zapytałaby grzecznie, czy 
jej goście zadowolnieni z obiadu, z mie
szkania, z trunków i t. p., ale tego wieczo
ra stała jakoby oniemiała od magnety
cznego wzroku kapitana.

—  Tak, wyjąknęła wreście, jestem Sa
rą Pecker..

—  Zdajesz się być osobą bardzo grzecz
ną i przyjemną mistress Pecker,rzekł k a 
pitan tonem dumnej protekcji, zalecasz 
najlepiej twą oberżę, miejscowość Com
pton nie je st zbyt powabną dla nieszczę
śliwych podróżnych, zabłąkanych w tej 
smutnej okolicy, wszak prawda panowie? 
dodał zwracając się do swych towarzyszy.

Sara nieczuła się bynajmniej usposobioną 
do słuchania pogardliwej mowy o swych stro
nach rodzinnych, spuszczając więc oczy, jak 
gdyby jej łatwiej przychodziło mówić nie 
patrząc naMortimera, odrzekłazgodnością:

—  Compton jest ustroniem odległem 
o tydzień drogi od Londynu, mimo to je 
dnakże okolice ma przyjemne, czego najle
pszym dowodem, że zamieszkują w nich 
możne i szlachetne rodziny.

—  Nie daleko ztąd wśród pięknego la
sku, rzekł kapitan, wznosi się wielka czwo
roboczna dość smutna budowa, w której 
prawie wszystkie okiennice zamknięte, czy- 
jąż ona jest własnością?

—  To zamek Compton należący do pa
na Ringwooda Markham.

—  Czy do tego ładnego chłopca, o błę
kitnych oczach i wysmukłej postawie?

—  Tak jest panie.
—  Znałem go w Londynie przed sze- 

ścią laty.
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—  Być może, biedny chłopiec m ieszkał 
dawniej w Londynie, co mu wcale na do
bre nie wyszło, trzy  tygodnie mija właśnie 
jak  umarł.

—  W ięc Compton było jego w łasno
ścią?

—  Tak panie, wraz z wioską k tóra przy
nosiła piękny dochód.

—  I  któż to wszystko odziedziczył?
—  Jego siostra miss Emilja.... czyli ra 

czej m istress Duke.
—  M istress D uke? żona kapitana J e 

rzego D uke?
—  W dowa kapitana Duke panie.
—  Jak  to wdowa? więc kapitan umarł?
—  Nieulega żadnej wątpliwości że um arł, 

skoro od lat siedmiu jak  opuścił M arley, 
nie było żadnych wieści o nim, ani o s ta t
ku jego Sępie.

—  AVięc wdowa Jerzego Duke odziedzi
czyła tak  znaczną posiadłość?

—  Mogę panu zaręczyć, że tak  jest 
w istocie.

—  A jedynym  dowodem śmierci kapi
tana, jes t nieobecność jego od lat siedmiu?

—  Zdaje się że trudno znaleźć nadto 
lepszego dowodu.

—  Czy tak ?  rzek ł śmiejąc się Lowel, 
widziałem w mojem życiu tyle nadzwy
czajnych wydarzeń, że wtedy tylko wierzę 
śmierci człowieka, skoro go na własne 
oczy ujrzę w trum nie, a czasem jeszcze 
zjaw iają się ludzie tak  nadzwyczajni, że 
choć trum na zabita i grób ziemią zasypa
ny, spotkać się z niem i można u bram 
cm entarza. Świat je s t  tak  obszerny po za 
obrębem Compton, że niedziwiłbym się 
wcale, gdyby kapitan  Duke ukazał się dziś 
lub ju tro , aby zabrać swą żonę wraz z jej 
posiadłością.

—  N iedałby tego B óg, rzek ła  mistress 
Pecker poważnie. Nie życzyłam nikomu 
źle, ale gdyby biedna Em ilja m iała znów 
być nieszczęśliwą pi’zez pow rót męża, wo
lałabym  raczej aby tenże wraz ze swoim 
Sępem  zatonął na szerokiem  morzu.

"   Otóż to co się nazywa życzenie po
bożne, mówił znów ze śmiechem M ortimer, 
lecz ponieważ nie znam tego pana, mogę 
śmiało dodać: amen. Co zaś do dowodu 
śmierci jak i przedstaw ia nieobecność lat 
siedmiu, na ten się nigdy niezgodzę, nie-

spodziewałem się nawet aby osoba tak 
rozsądna jak ą  się być wydaje m istres P e 
cker, m ogła coś podobnego twierdzić. Siedm 
at nie je s t tak  długim przeciągiem czasu, 

wszak widywano mężów którzy powracali 
j o  latach siedmnastu!

M istress Pecker nic nie odrzekła tylko 
mocno pobladła, n ik t jednak  nie dostrzegł 
tego, bo pochyliła się po nad stołem zbie
rając do koszyka szklanki z wina. Gdy wy
szła a trzej młodzi ludzie pozostali sami, 
kapitan Fanny rozśm iał się głośno.

—  Co za nowina! zawołał, kapitan J e 
rzy Duke nieżyje, a żona jego dziedziczy 
piękną posiadłość, gdyby ten przeklęty Je- 
rem jasz nie opuszczał nas pokłóciwszy się, 
co za śliczny mógłby teraz zrobić interes!

R O Z D Z I A Ł  T R Z Y N A S T Y .

K o n i e c  S t y c z n i a .

Kapitan Fanny czyli raczej sir Lovel 
M ortim er, w dniu następnym  dopiero opu
ścił oberżę pod Czarnym Niedźwiedziem. 
'Wyjechał wesoło wraz z przyjaciółmi, przy 
blasku grudniowego słońca, oświadczywszy 
swe zadowolnienie m istress Pecker za przy
jęcie jakiego doznał i obdarzywszy hojnie 
całą służbę. Wszyscy też ludzie w oberży 
mówili po jego odjeździe że by ł piękny, 
szlachetny i wspaniałomyślny jak  książę, 
rozrzucając tak  hojnie złote i srebrne pie
niądze, monetę k tó ra  kiedyś była w uży
ciu , lubo jej strasznie brakło  w obecnych 
czasach. Przesadne ruchy barona m usiały 
być niezawodnie arystokratyczne, był to 
bezwątpienia prawdziwy szlachcic starej 
daty, mimo młodego wieku, a oczy jego 
czarne i niespokojne, b łyszczały jak  gwia
zdy odbijające się o północy, na dnie roz
hukanego morza i były  równie straszne 
jak  to odbicie. Być może że nie powtarzam 
wam dosłownie tego co wyrzeczono w ku 
chni Czarnego Niedźwiedzia, lecz to pe
wno że taką była  tre ść  rozmowy służby 
Sary Pecker o sir Lovelu. K ucharka tylko 
B etty  odezwała się niefortunnie co do 
oczów barona i wyśmianą została przez 
wszystkich. Uczyniła bowiem bardzo nie
m ądrą uwagę, że oczy sir M ortim era, 
przypom inają jej wieczór w którym  k ra 
m arz ukrad ł łyżki srebrne, zagadniona je-



dnak dowcipnie, czy oczy te przypominają 
jej kramarza, czy rzecz skradzioną, nie 
umiała nic innego powiedzieć nad to, że 
cały ten wieczór stanął jej w pamięci gdy 
ujrzała młodego barona. Szlachetne przy
mioty wspaniałego podróżnika, tak  mocno 
przez dni kilka zajmowały ludzi z oberży, 
że uwiadomienie o bardzo śmiałej kradzie
ży nocnej w Carlisle popełnionej w dniu 
następnym, nie zrobiło na nich żadnego 
wrażenia, równie jak  wieść o rozbiciu dy
liżansu z Jork, k tóra  doszła ich uszu we 
dwa dni po odjeździe sir Lovela. Nic z re 
sztą niebyło dziwnego wtem  zajęciu się bo
gatym baronem, którego zjawienie w ober
ży było daleko rzadszym wypadkiem, niż 
kradzież na gościńcu królewskim, wydarza- 
j ąca się codziennie prawie. W  owych czasach 
w Londynie chodzono co poniedziałek przy
patrywać się wykonywaniu kary  śmierci 
w Tyburn. Złodzieje którzy już z dawna 
porzucili swe rzemiosło, odnajdywali wtedy 
swych dawnych przyjaciół na szubienicy, 
na której też wieszano bez miłosierdzia 
i dzieci, za kradzież przechodzącą wartość 
trzech groszy. Okrucieństwo podobne po
chodziło z niezrozumienia prawa, którego 
trzymano się ściśle nie ducha, lecz mar
twej litery. Podczas gdy weselono się pod 
Czarnym Niedźwiedziem z przybycia po
dróżnego barona, Emilja piękna i blada 
w swej żałobnej sukni, siedziała w smu
tnym zamku Compton nad rachunkami go- 
spodarczemi, które s ta ra ła  się zrozumieć. 
Gdyby nie Sara Pecker, być może że Em i
lja wyrzekłaby się dziedzictwa które jej 
przynosiło niejaki trudy, a powróciwszy 
do swego ustronnego domku, oczekiwała
by przyjazdu kapitana, lub innego jak ie 
go niefortunnego wypadku, któryby ją  
o śmierć przyprawił. Ale Sara objęła za 
nią rządy wszystkiego i pokazała się tak 
umiejętną i zręczną, że ludzie miejscowi 
podziwiali jej intelligencję, Emilja zaś wy
znać musiała w duszy, że bez tej szaco
wnej przyjaciółki, niebyłaby sobie dała ni
gdy rady. Mistress Pecker kazała przy so
bie odczytać testament, w którym Ring- 
wood i dla niej zapisywał w dowód pamię
ci, żałobny pierścionek na włosy i pięć
dziesiąt gwineów; zrozumiała ona lepiej 
może to pismo, aniżeli rejen t który je

zredagował, wyjaśniła wszystkie punk ta  
zawiłe i w końcu tak ułożyła wszyst
ko, że Emilja została panią wcale pię
knego dochodu, z którym pomiędzy mie
szkańcami wioski, uchodzić mogła nawet 
za bogatą. Zamek z czerwonej cegły o wiel
kich dębowych schodach, szerokiej kamie
niami wykładanej sieni i starożytnych 
ozdobach z czasów Tudorów, był jej w ła 
snością wraz z ogrodem na wpół zdzicza
łym, mogła tam mieszkać samotna i swo
bodna, jeżeliby kapitan okrętu Sępa nie- 
powrócił. Na myśl samą możności powrotu 
męża, dreszcz zimny ją  przechodził. A gdy
by też powrócił —  gdyby po tych długich 
latach próżnego a pełnego obawy wycze
kiwania, powrócił teraz gdy się już pow ro
tu jego obawiać przesta ła , tak się jej n i e 
podobnym zdawał? —  Gdyby powrócił za
brać j ą  do siebie i dręczyć jak pierwej, 
mając moc po temu w obliczu prawa? Cóż- 
by uczyniła wtedy?— Myśl ta  przyprawia
ła  ją  prawie o obłąkanie, zdawało jej się że 
widzi już w progu kapitana Sępa spoglą
dającego na nią i padała na kolana b łaga
jąc Boga, aby jej wpierw umrzeć pozwolił, 
aniżeli doczekaćby miała podobnej chwili. 
Zachowała wiernie brylantowy kolczyk 
spełniając święcie wolę męża, lecz mimo że 
nie życzyła nic złego Jerzem u Duke, nie- 
pragnęła  nigdy ujrzeć drogiego klejnotu 
danego mu na pamiątkę. Nie chciała aby 
jej mąż umierał, pragnęła  tylko aby nie 
powracał do niej i byłaby na ten cel ofia
rowała całą swą posiadłość w Compton. 
Ja k  to już mówiliśmy Emilja była jedyną 
osobą w Compton k tó ra  wątpiła o śmierci 
kapitana. Wszyscy z resztą nie przypusz
czali nic innego, jak  że zginął zatopiony 
w morzu, lub przebity szpadą francuza, al
bo szablą maurytanina, co z resz tą  wszyst
ko było bardzo prawdopodobnem, skoro 
domyślano się jego prawdziwego rzemio
sła. Spotkanie Emilji z cieniem męża po
twierdziło jeszcze niejako domniemanie 
o śmierci jego.

Emilja pokazała swej wiernej przyja
ciółce list Ringwooda do Darrella, obie 
kobiety przyglądały mu się z wielką cie
kawością i rozmyślały nie raz nad tern co 
mógł zawierać; ponieważ wola um ierają
cego była świętą dla mistressDuke, posta-



nowiła więc odprawić podróż do Londynu 
w końcu Stycznia. Za wyjątkiem  krótkiej 
przejażdżki do Jork , Em ilja nie opuszczała 
nigdy Compton i p rzerażała  się na myśl 
zwiedzenia wielkiej stolicy, w której pobyt 
napełn iał j ą  niezrównaną trwogą. W  dzi
siejszych czasach, pewno żadna angielka 
nie obawiałaby się równie podróż}- do K al
kuty jak  Em ilja jazdy do Londynu.

—  Spodziewam się miss Emiljo, że nie- 
pojedziesz sama jedna w odwiedziny do 
D arrella , zapytała  jej pewnego dnia Sara.

—  Ale któżby mi chciał towarzyszyć 
kochana Sally.

—  Doprawdy ? zapominasz widzę o Sa
rze Pecker, k tó ra  cię doglądała małem 
dziecięciem. Czyż mogłabym puścić cię sa
mą? nieiechać z tobą?

_  Ty Sally?
—  Tak je s t ja  sama. M ogłabym w pra

wdzie wysłać cię z Samuelem, bo podróż 
w towarzystw ie mężczyzny jakoś lepiej 
wygląda, możnaby naw et na tę drogę ubrać 
go w starą  liberję rodziny M arkhamów 
i przedstaw iałby wtedy lokaja twego, ale 
niechże Bóg broni abym m iała oddawać 
cię w opiekę memu biednemu mężowi, wy
glądałby on prawdziwie w Londynie jak 
owca zbłąkana. Niemogę go naw et posłać za 
sprawunkam i do najbliższego m iasteczka, 
bo przywiezie mi niezawodnie suchych ro- 
dzenków, zamiast cukru, lub dozwoli okraść 
sobie kieszenie! Tak miss Emiljo, Samuel 
je s t najlepszym człowiekiem , lecz niepo- 
trzebujesz brać dziecięcia k tó re  samo sobie 
poradzić nie umie, potrzebujesz towarzyszki 
k tó raby  ci dopomogła do wyszukania D ar
rella i do wszelkich innych interesów.

—  Moja droga, m oja dobra, moja ko
chana Sally! ale jakże dadzą sobie radę 
pod Czarnym Niedźwiedziem pod czas twej 
nieobecności? podróż moja doLondynu zaj
mie przynajmniej dwa tygodnie.

—  Będę się starać  poradzić sobie, z re 
sztą jeżeli się w kradnie jak i m ały niepo
rządek , to rzecz niewielkiej wagi, nieraz 
naw et myślę sobie, że wszystko u mnie za 
nadto dobrze idzie, że ludzie moi przesa
dzają się w tern aby mi wiernie służyć.

Sara tak stanowczo zdecydowaną była 
towarzyszyć swej pani, że Em ilja przyjęła 
w końcu jej ofiarę. M istress Pecker zajęła

się natychm iast przyborami podróży. P rzy 
stro iła  zgrabnie czarną k repą  kapelusik 
Em ilji, w yciągnęła ze starej skrzyni jej 
m atki naszyjnik i bransolety z czarnej la
wy, w k tóre um yśliła przystroić swoją wy
chowankę.

—  Czarne ubranie bardzo dobrze przy
pada do twej białej cery miss Emiljo, mó
wiła, niepotrzeba też aby znaleziono żeś 
się zmieniła, nasz D arrell nie powinien 
wstydzić się swej krew nej wobec pięknych 
pań londyńskich; m istress Sara Pecker 
m iała w stręt wrodzony do wszystkich pię
knych mieszkanek stolicy, k tó re  oznaczała 
ogólną nazwą p a ń  londyńskich. Sądziła że 
są to istoty głęboko zepsute, k tó re  się 
ubierają jedynie w celu bałam ucenia m ło
dych ludzi z prowincji przybyłych i odcią
gania ich serc od pokrewnych dziewczątek 
o różowych policzkach, k tó re  pozostały na 
wsi. W śród posępnego i mglistego poranku, 
obie kobiety przybyły do Londynu. N a do- 
jezdnem  dopiero Sara wychyliła głowę 
z dyliżansu, zobaczyła w oddali jakoby 
ciemną massę chmur piętrzących się jedna 
po nad drugą i powiedziano jej że widzi 
stolicę. W ysadzono podróżne wraz z ma
łym  ich tłomoczkiem, w obszernym zaje- 
ździe w Snow-Hill, służąca miejscowa przy
niosła im trochę lekkiej herbaty  i na wpół 
z wodą rozrobionego mleka, zowiąc to śnia
daniem. Podczas gdy Em ilja zadrzem ała, 
S ara  s tara ła  się wytłomaczyć dziewczynie 
że blada pani k tó ra  spoczywa w tej chwili 
na tw ardej sofie, je s t jedną  z najzamożniej
szych właścicielek ziemskich i że m ogła
by podróżować pocztą własnym powozem 
z Compton do Snow-Hill, gdyby tylko chcia
ła  wyrzucać na próżno pieniądze. To zwie
rzenie zostało przyjęte dość zimno, co tak  
rozgniewało m istress Pecker, że w tej chwili 
pomieściła w rzędzie pań  londyńskich s łu 
żebną dziewczynę, k tóra jej się dość podo
bała  z początku.

—  Za nic macie ja k  widzę ludzi w iej
skich, rzekła, a są pomiędzy niemi i tacy, 
coby mogli zakupić garderobę wszystkich 
pań miejskich i jeszczeby im po tern ku 
pnie, wiele pieniędzy w kieszeni pozostało.

W yrzekłszy te wyrazy z godnością, za
py tała  upokorzonej, jak  sądziła, służącej, 
o drogę do Saint-Jam es-Square, sądząc że
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m ie jsce  to  j e s t  w  pob liżu . S łu żąca  p o w ie 
d z ia ła  że  n iep o d o b n a  tam  iść  p iech o tą , d la  
w ie lk ie j o d leg ło śc i i że n a leży  sobie  z a 
m ów ić  pow óz lub  le k ty k ę . S a ra  s ą d z iła

z p o c z ą tk u  że z n ie j ż a r ty  s tro i, lecz z a u 
w ażyw szy  po chw ili że  to  być  nie m oże, 
p ro s i ła  o pow óz.

(D . c. n .)

« u a s i o i Ł A C H .

Co powiedzieć w pierwszych dniach W rze
śn ia  nowego o ubiorach, kiedy wszyscy zaopa
trzeni są na lato, a nowe mody jesienne je sz 
cze się nie pojawiły? W praw dzie już  p. P ę 
ka la  ogłosił nowy transport tow arów  wełnia
nych po 2 i po 6 złp. łokieć nadeszły do jego 
magazynu, pp. Włodkowscy w yjechali tćż do 
P aryża, aby tam  poczerpnąć wiadomości o no
wych pom ysłach mody, ale my tu  jeszcze nie 
wiele o nich wiemy, nosimy dawne bareże 
i popeliny i pełno okrągłych kapeluszy, cho
ciaż Paryż stanowczo tej mody nie przyjął 
i francuzki tylko u wód i na wsi, k ładą  owe ró - 
żnoimienne nakrycia głowy o wązkich lub za
dartych rondach. Za to  też nasze zwyczajne 
kapelusze wiązane pod brodę, nie są tak  m ałe 
ja k  u nich i bardzićj jeszcze do zeszłorocznych 
zbliżone. F raczki, czyli przedłużone z tyłu ba- 
fckiny, bardzo się też ostrożnie u nas upowsze
chniają, gdyż nasz ub iór przedewszystkiem zna
m ionuje powaga. Nie można jed n ak  zaprzeczyć 
że stanik z przedłużeniem , jakiego wzór dajemy 
na naszej tablicy, zgrabnie przypada do nie
których ligur, skoro je s t zrobiony bez przesa
dy. W Październiku zaś damy formę stanika 
z  praw dziw ym  frak iem  jako  stosowniejszego do 
cięższych jesiennych lub zimowych sukien. Mo
żność m ieszania dwóch m aterjałów  w jednćj 
sukni, bardzo odpowiada naszym wymaganiom 
oszczędnym. Ma kto na przykład jak ą  jedw a
bną suknię w deseń dziś naw et nie używany, 
z  odwiecznym stanikiem , suknię k u są , lub n a 
wet wązką, dokupuje wtedy m aterji tegoż kolo
ru  gładkiej i dwoma z nićj zrobionemi falban
kami sztukuje spódnicę jeżeli tylko krótka; je 
żeli zaś do tego wązka, można dać cały prze
dni b ry t z dokupionej m aterji i z takićjże zro
bioną w ąziutką, w ru rk i falbanką, odgraniczyć 
go od odmiennych brytów, co będzie stanowiło 
wystrój wcale poważny. Z dawnśj m aterji mo
żna zrobić pewien rodzaj wyciętego u  szyi 
a dochodzącego do pasa kanzu ta , który się 
w kłada na  stanik  z gładkiem i rękawam i z m a
terji dokupionćj, lub na b ia łą  bluzkę, zw łasz
cza kiedy to je s t ubiór młodej osoby. Chcąc 
bardzićj zastosować stanik do spódnicy, można 
dać przód naśladujący kamizeleczkę z dokupio

nej m aterji, a z dawnej, kaftaniczek zwany se- 
n o r itą , rękawy zaś dosztukować wzdłuż przez 
środek wodą z dokupionćj m aterji. Można tćż 
przydłużyć spódnicę od dołu plissą z innej m a
terji, wyciętą u góry w szerokie okrągłe zęby 
sutaszem  naszyte, tudzież przedni bryt od
mienny, takiem iż samemi od reszty spódnicy 
odznaczyć zębami.

Ciepłe i lżejsze okrycia pojawiły się jnż 
w sklepie p. Pękali. Są na różne ceny, a nie
k tó re  prawdziwie tanie.

Chociaż wróżono upadek krynolinom czyli 
raczćj klatkom , zawsze się one u trzym ują, lu 
bo um iarkowanićj szerokie. Podnoszenie su 
kien kiedy nie ma błota, razi ciągle ludzi po
ważnych i słusznie. Za granicą elegantki uno
szą wprawdzie na przechadzce zbyt długie su
knie, ale m ają spódnice z tegoż sam ego m a- 
te rja łu  i dostające do ziemi. Lecz podkasana 
suknia na kusej k latce je s t śmieszna, kiedy ją  
błoto na ulicy nie usprawiedliw ia. Każdy mi
mowolnie p rzypatru je  się z szyderstwem tym 
wydętym figurkom na cienkich nóżkach i p rzy- 
pomina się to co niegdyś za Zygmunta I I I  pan 
Mieleszko poseł Mścisławski mówił na sejm ie: 
Heto takie m ilostyw yje Panowie i B ra tia  dur- 
nictwo nie do ręczy szczo naszyje Pani w boha- 
tych sukniach chodiat. Ne znawali peredtym  
etych stroiów szczo podolok kak na szruhach  
ruchaietsia. I  inne jeszcze tym ubraniom  odę
tym pan Mieleszko czynił zarzuty ze w zględu 
na m oralność i przyzwoitość, alebyśmy ich tu  
nie śmiały powtórzyć. Dodamy tylko że na 
błoto bierze sią m ałą  krynolinę, a suknię n a j- 
lepićj ściągać do góry tak, żeby po dwóch jej 
bokach były ukryte pod paskiem  dwa guziki, 
do których przyczepić należy pod spodem po 
trzy lub cztery sznurki, według ilości brytów. 
Sznurki te przyszyte być winny w każdym szwie 
po wyżćj plissy i przewleczone przez kilka 
kółek przyszytych także na szwach, w pewnych 
odstępach. K ó łk a  te  sprzedają się w W arsza
wie po trzy lub cztery grosze tuzin. Gdy wy
padnie unieść suknię, pociąga się za guziki, 
co sznurki skraca, a wtedy przy kółkach tworzą 
się zgrabne fałdy.



Paryż dnia 10 Sierpnia 1864 r.

Codzień się nad tćm  zastanaw iać przycho
dzi, jak  koleje żelazne wpłynęły na zmianę 
zwyczajów, a naw et charak teru  człowieka. 
We Francji naprzykład, życie wiejskie tak jak  
my je  pojmujemy, coraz mnićj je s t znane. N ie- 
dawnojeszcze praktykow ane patryarchalne ży
cie rodzin w zamkach, nie zadlugo stanie się 
już tylko tradycją , a chwile samotności, sku
pienia ducha wśród ciszy, tak  niegdyś po
żądane przez mędrców, dziś zdają się w stręt 
budzić i przerażać każdego. W praw dzie Pary- 
żanie, skoro im czerwcowe słońce mocno ogrze
je  bulwary, w ołają że trzeba uciekać przed 
nieznośnym gwarem i upałem  miejskim, roz
pierzchają się więc szukając nie ciszy, ale od
miany, znajdując po zakładach kąpielowych 
cały odm ęt rozrywek różniących się cokolwiek 
od miejskich, ale nie mnićj od tam tych gw arli- 
wych i wytchnienia nie dających. Eadne i nie 
ładne  panie, zab ierają z sobą całe paki stro 
jów fantazyjnych, jakichby nie włożyły w P a 
ryżu, sądzą więc że w nich wyglądać będą pię
kniej bo odmienniój, a pomimo że wyjeżdżają 
tak  zaopatrzone, jeszcze się im trafiają niezbę
dne potrzeby sprowadzania nowych transpor
tów. S łynny był w tym roku w Dieppe figiel, 
jak i w ypłatała jedna  angielka drugiej, zapro
siwszy ją  na bal do siebie. Zaproszona lady po
jechała  umyślnie do Londynu po nową suknię, 
zapłaciła drogo przepyszną jakąś m aterję i wy
mógłszy na kupcu przyrzeczenie że drugićj su 
kni z tćj samćj sztuki przez pewien czas niko
mu nie sprzeda, wyjechała uradowana sposo- 
biąc się do świetnego wystąpienia. “W krótce 
^ ty m  samym sklepie zjawia się dama co miała 
.. .ebie przyjmować, domyśla się tajem niczego 
użytku m aterji, k tórej kupiec wzbrania się jśj 
sprzedać na sukn ię , daje mu słowo że zupeł
nie na co innego użyć ją  myśli i przemógłszy 
jego skrupuły , uśm iechnięta, ca łą  sztukę za
biera. W wieczór balu  zaczynają się zjeżdżać 
goście, wśród innych wchodzi tryum fującym  
krokiem wspomniona dama, w sukni k tó rą  s ą 
dziła jedyną ; jakaż była gorycz je j zdziwienia, 
gdy w salonie gospodyni zastała wszystkie m e
ble takąż sam ą obite m aterją.

Nie tylko w zakładach nadmorskich bawią 
się w raki wykwint i tak  licznie się zbierają. 
Pełno osób podąża do Sabaudji, a u P irenej- 
skich źródeł nie mnićj ich szuka zdrowia i wy
tchnienia wśród nieprzerwanego rozrywek sze
regu. Dowiadujemy się tćź o coraz nowych 
miejscach, w których powietrze lub woda m ają 
przynosić nieznaną dotąd ulgę cierpiącym wszel
kiego rodzaju. Je s t naprzykład o 12 godzin od 
Paryża a o 1 1 s od Bordeaux, kącik otulony
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z trzech stron sosnowemi lasam i, czwartą zaś 
przyparty do ogromnego jeziora słonej wody7, 
utworzonego przez ocean A tlantycki. P rzed  
kilkom a laty  by ła  tam  dość nędzna rybacka 
wioseczka Arcachon, lecz skoro specjaliści od
kryli że klim at tam tejszy niezm iernie sprzyja 
piersiom ludzkim , już dziś stanęło m iasteczko 
wykwintne, mieniące się wszystkiemi koloram i 
tęczy. Jest to bowiem oryginalna m ieszanina 
eleganckich, wiejskich domów, szaletów rozko
sznych, z których każdy w innej występuje sza
cie. Ten cały biały, ów jaskraw o czerwony, ja k  
dawna nasza cegła to ru ń sk a , inny znów kryty 
szafirowo cieniującym  się łupkiem . Te m aleń
kie cuda wygody i wdzięku, op latają  zielone 
ogrody, na których piękność rośliny europej
skie z afrykańskiem i się złożyły; wszystkie bo
wiem hodują się doskonale w tym łagodnym 
klim acie, tak  jak  to m ałe pokolenie ludzi, k tó 
re przez całe lato widzieć m ożna depcące bo- 
semi nogami ciepły piasek nadbrzeżny, tak  że 
Arcachon kolonją dzieci przezywają. Zakład 
ten łączy z drogą do Bordeaux ogromny gmach 
podłużny zwany casino, zbudowany na wzgórzu, 
nakszta łt hiszpańskićj Alhambry, ale bardziej 
we wschodnim guście. Salony kapią od zło ta 
i aksamitów, z okien, widok na morze zachwy
cający, u góry zaś wznosi się pełno wieżyczek, 
k tóre  oświecają wieczorem, podczas kiedy m u
zyka przygrywa w eleganckim  pawilonie. To 
też przyjeżdżają tu  nietylko chorzy, ale i zdro
wi, co p ragoą  zabawić się wesoło, balsam i- 
cznem oddychając powietrzem. U stóp wzgó
rza mnóstwo wózków czeka na lubowników 
przejażdżki, aby ich przewieźć w głąb  lasu, 
gdzie wycięto znaczną ilość ulic wysypanych 
żwirem i utrzymanych tak  czysto, jak  w og ro 
dzie. Na brzegu jeziora bujają się lekkie czó
łenka zdając się obiecywać, że wożąc po chwiej
nych falach, ukołyszą do cudnych m arzeń wyo
braźnię wędrowca, podczas gdy parowe statk i 
świszcząc w ołają nań, żeby się gotował na 
większe, groźniejsze na pełnćm  m orzu wrażenia.

W szystkie cuda tćj miejscowości stworzyła 
po B ogu, czarodziejska rószczka milionów pa
na Em ila Pereiry. Zrobiwszy tyle dla drugich, 
słuszna że sobie utworzył coś najpiękniejszego. 
Jego dom wiejski położony na przeciw przy ląd
ka F erre t, zam ykającego z jed n ć j strony jezio
ro od m orza, to pałac najświetniejszy k tórego 
ogród je s t istnym rajem  w m iniaturze. U nas 
w Polsce na takie wydatki nie stać pojedyn
czych przedsiębierców, ale dokonałyby tego sto
warzyszenia kapitałów  k tó re  m ają nie m ałą  po
tęgę działania. I  K arpaty, licząc do trzystu  
źródeł ożywczych, mogłyby się stać drugiem i 
Pireneam i pod względem leczebnym i nawet 
wabić cudzoziemców, gdyby przynajmnićj istnie-



jące  już w nich zakłady, szybciej postępowały 
na drodze rozwinięcia. Co za przepaść dzieli 
m łodziuchne Arcachon od Szczawnicy i Krynicy!

Pozostałe w Paryżu osoby kąpią się za
pam iętale w Sekwannie. Szkoła pływ ania je s t 
niezm iernie uczęszczaną. Należy to pochwalić 
francuzom , że naukę pływania czynią niezbę
dną w każdej edukacji tak  męzkićj jak  żeń
skiej. Zdrowa to gim nastyka. Lekcje zarówno 
chłopcom i dziewczynom daje stary m arynarz. 
Całe pensje przychodzą na nie i wesoło jest 
patrzeć ja k  dziewięcio lub dziesięcioletnie dzie
wczynki pluskają po mętnych falach. U brane 
są w szerokie w ełniane spodnie pod samą 
szyję. N iektóre kobiety k ładą jeszcze do tego 
tuniki także wełniane.

Przejdźmy nareście do mód letnich. Przede- 
wszystkiem dla zabezpieczenia zdrowia, szcze- 
gólnićj panie jadące nad brzegi m órz , zaopa
trzyły się w burnusy flanelowe z kapturam i 
mogącemi się zarzucić na głow ę, co nie prze
szkadza, że wzięły też koronkowe szale i chust
ki na przypadek wielkiego gorąca. Chustki te  
ładnie wyglądają podszyte ja sn ą , lekką m ate- 
r ją  jedw abną, przytćm u k ładają  się lepićj na 
figurze. Sukien fnlarowych zrobiono bez liku 
w Paryżu tego la ta , je s t to bowiem m aterja ł 
lekki i do podróży wygodny. Z fularu w deseń 
robią się gładkie spódnice, z gładkiego nieco 
garnirow ane. Naszywają je  ukosam i dobrane
go koloru, zakończonemi sutaszem , lub tćż 
kra jąc  suknię nieco krótszą, zakończają ją  w du
że zęby, mniejszemi kanciastem i niby schody, 
oznaczone zębami, z pod spodu dopiero wycho
dzi plissa długości spódnicy dopełn ia jąca, zę
by za ś  od niśj odstając, są oblamowane innym, 
stosownym kolorem . Do tego bierze się odpo
wiedni paletocik. Rękawy pozostają stanowczo 
wązkie; do muślinowych sukien, m arszczki na 
stan iku  uk ładają  się w w ach larz ; ścieśnione 
u dołu na piersiach się rozchodzą. Dużo także 
używają sukien z piki i niewarowego płótna, 
ozdobionych guzami z perłowćj macicy. K ap e
lusze zawsze z płaskiem i główkami, s ta ra ją  się 
przedewszystkiem zastosowy wać do twarzy i każ
da  kobieta ma prawo uważać tak i kapelusz za 
najmodniejszy, w którym jćj najładnićj. Na ze
b ran ia  wieczorne k ład ą  u wód, tak  zwany cha
peau coi(fure\ lekkie to, m ałe, a niezm iernie 
głow ę stro jące połączenie u b ran ia  spacerowe
go z salonowem. Przy niem k ład ą  zwykle kol
czyki chińskie, podobne do złotych dzwonków, 
w środku których widać ruchom ą gałeczkę. Za
kończymy opisem kilku sukien, k tó re  niedawno 
w yprawiła do Vichy p .M arja  Bataillon. Suknia 
b ia ła  muślinowa haftowana włóczką w koloro
we motyle. N a baskinie stanika był w każdym 
zębie motyl, a na przodzie sześć motyli go spi

nało. U góry rękawów i na mankiecie równie 
tćż owady rozpościerały swe skrzydełka różno
barwne. D ruga suknia była b iała  jedw abna, 
obszyta u dołu dwoma niebieskiem i falbankami. 
Przód cały takiem iż falbankam i naszyty w kształ
cie przewróconćj litery V, wszystkie falbanki 
zakończone wązką frendzelką b ia łą  z niebie
skim. Trzecia suknia z białego ta rla tanu  p rze
znaczona dla młodziuchnćj osoby, m iała u do
łu  sześć rzędów obszycia chicories z różowego 
tarla tanu . S ą  to gęsto fałdowane przez środek 
falbanki, z wybijanemi po dwóch brzegach ząb
kami. N a stan iku  i rękaw ach ta rla tan  biały 
z różowym gustownie był pomieszany.

M . 1).

Objaśnienie tablicy rysunków.
Ner 1. Przód stan ika  z przedłużoną baskiną.

„ 2. P lecy — 3. Boczek —  4. Rękaw z k la
pą odwracaną.

5 — 6. Pantofel kobiecy. Deseń ten wy
szywa się na suknie, grubym  kordon- 
kiem, ściegiem atłaskowym, w miej
scach gdzie się łąezą k ra tk i przyszy
wać trzeba  paciorki stalow e.

„ 7. Pantofel męzki wyszyty tasiem eczką,
gwiazdki na deseniu zrobione bajor
kiem złotym.

,, 9. B ucik dla dziecka. A plikacja b łęki
tnego tybetu  na białej pice.

„ 10. W ierzchnia część bucika.
„ 11. Podeszew ka z irchy ciemnej. .
„ 12. Całość bucika.
„ 1 3  —  14 — K ołnierzyk i rękawy płócien

ne szeroko dziergane.
„ 15. do 19. Szlarki do koszul.
,, 20 — 25 —  Imiona.
„ 26 — do 37. Cyfry mniejsze i większe.
„  38. S łup do ornatu . D la braku  m iejsca na 

tablicy daje się tylko krzyż z ram io
nam i, środek zaś s 'u p a  należy po- 
dłużyć posuwając deseń do długości trzy 
i pół ćwierci łokcia. H aft cały robi 
się aplikacją aksam itu karmazynowego 
i złotćj lamy. K okardy na deseniu po
winny być aksam itne, cieniowane jak  
na deseniu haftem  z cieinnićjszćj filo- 
zeli, liście z lamy, kłosy zaś z ba jorku . 
Brzegi kokard oszyte być mogą sznu
reczkiem  jedwabnym tegoż koloru, 
brzegi liści złotym, ładniej jednakże 
jeżeli ap likacja przyszywać się będzie 
odrazu do tła  filozelą, ściegiem  a tła 
skowym.

„ 39 - -  40 —  41 — 42. Przód, plecy i bo
czek do stanika wciętego.

„ 43 i 44. Cyfra i tarcza.
,, 45. W staw eczka do kaftaniczka.
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